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’*?7ł-bi5Szi n u  śprlći w

iim  gsltssfi; f!j4*, Kres rczstyk 38,. Ttfstdi ? i5N 
c a li is t r .! Oni.PeiJtk?-]: Kijci, KreszczatY* 33, T l, i '  2

li  kori:*ów R t.j& v ay s  ni* g w ra c a  
<ti • i o • !>r:7jiai4je, od iS - l  SoAcłtara o<l # ~ 8 
ddaiiat»uft*y* otw arta od *0 - 4  po pod, I »« 1 - 3  

wI*#sor*i».
O-i * - 1* »ie ćo jrodałny * w lw s łt . FIS8B POLITYCZNE. SPOŁECZNE I ŁiTIB AC C I.

*Ge»i*c«* hwart. p6t roc*. rocznie
W'ngnjB«n/»rtlaJ W kraju 1.— 3.— 8.— 12.—

.  Za granicą 1.50 4.5 j 9.— 18.—
Za ziulaoę adresu 30 kap.

ODNOSZENIA: Z ł w iersz p etitow y , lub Jegc miejsce 
przed tekstem  40 kop. p ierw szy i 20 kop. każdy na 
atępajr ra i, aa tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop. n a 
atępny ra*  «aw:ad. żałobne po 40 kop. \V runryc. 
.N ad ęcian »“ w iersa petitow y lub Jego miejsce 1 i .

Numer pojedynczy 5 kop. 
fri/aamcnti i ogłoszenia przyjmuje 

AdnJnistracya.

n l n
ś . g p .

za s n ą ł w  Bogu d. 26 listopada 1910 r . na Podolu w  m a­
ją tk u  sw ym  S w ic zn e j, p r z e ż y w s z y  lat 6 2. 206oi

Eksporlacya zwłok odbyła się d. 28 listopada do pa­
rafialnego Kościoła w  N ow ym -K onstantynow ie, po­

grzeb nazajutrz, po nabożeństwie.
W ciężkim bólu pozostała córka prosi o An ioł P a ń s k i.

ry- /’ (,■. .,.• j v,~ P , - ' . i ' :  ć ■

s . f p .

I

Pomorski
S y n  W a c ła w a  1 M a ry i z  G o d le w s k ic h ,

zmari w Nowym Dworze dniu 24-po h -top tda  1910 roku, przożywszy 

l t t  5 i miesię-.y 5. o czom zawirdainiają krov nycb, pr yja iić ł  i zna-1 

jomy^h
R O D Z IC E .

6  * f  *

H E N R Y K  M O S ZY Ń S K I
z m a r ł  w  W ie lk ie j P o ło w e c k ie j  d n . 22  l is t o p a d a ,  p r z e ­

ż y w s z y  la t  2 S .
Pogrzeb (db  d ) >  się w Warszawie 30-go l is t ippdi i tegoż dniał  

nabożeństwo żałobne w Kijowie w nowym kcśeiele  św. Mikołaja o go-1  
I dz.nie 10 rano. 20607

Stały Teatr Polski
P ię r w s z y  r r z !

K. P. T. M S.
Sala Klubu „OGNIWO1

N o w o ść ! We czwarl-k dnia 2-go grudnił N o w o ść ’

99
|  j||~ 9 9  tragi farsa w 3-~h aktaeh

Lewanduws.? i g  >.
Reżyser A . S t a n ie w s k i .

R le iy  sprzedaje Księgarnia W. Id z ik o w s k ie g o , K r e s z c z a t y k  
N r 35  t e le fo n  Nr 8 5  , a w dzień przedstawienia K a s a  >Ogniwa< od
g i z .  5 w e c z o r e a  do koni a przedstawienia; w niedziele i św ięta ja sa  »Ogni- 
w c o iw arti  od 11 ej raao do 2-ej po poludnin i od geaz. 6 do końca przed  
dławienia. Wstęp do tali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 2C095

T e a t r  d r a m a t y c z n y  °’nX f £ Z S amm'
Dziś we w! rek dnia 30 h s tep id a  z powodu generalnej próby sztuki >Pole
H ^ y b k .  p rze d sta w ie n ia  nie będzie.
s i i s g i  Ziemlttczestwa > Potęq» c ie m n o ty ?  L T  Łt ja .  W czwartek dnia 
2 g  - grutn a b e n s f is  i .  G a r in a  1) >Żyw y to w a r? , 2) > C ham pio-  
n a t  w s z e c h r o s y ja k i? .  W piątek diOa 3-go i w sobotę dnia 4-go Jihto- 
p d i  pic r a s / e  przedstawienia nowej sztuł i J. K'9ys;iii> >Pole w a lk ic . Ceny  
zwyczaine. W i roba'h: > M ń j  m a ły  d y a b e łe k ? , z H ra b in a  E lw ir a ? .

‘T ‘i M i ł e e  r t l i i r E ^ g Ł f  i  '*  ’e l t c l a  s * B r y k in a . Dziś dnia 30 
■ I I I I C | i 8 R k l  listopada po raz 5 po c -m cli  z«yc''f*jnyi li

»Zyęjf,-yd?. U c e  hi csrię pp : Bnin. Oriona, Rybczyńska; pp. B Ł jn i’, K irze-  
wm , Maicsnko*. K-.c .cm wski. ł'o  ząlelc o g jdz. 7-ej i »6l w., koniec ckf ło 
g. l i  4.5 w e  -zorem. Jutro dn.a 1-go grudnia benefis malarza-dekorato- 
r» 5  fc w n n iia c h a  po iaz  I-s-'y w Kilowi- przy konioietiiio nowej \vy- 
sta-MO .Z ło ty  k o g u c ik ?  muz. RymsKiego-Kuraakowa. Dn a 3 -g ,  1) >T os- 
c a  . - j )M 'a ń :e  z nocy Walpurgii? i b a le t  n a p o w ie t r z n y .  Dnia 4 go 
bodzie e s . i u o  zawiadomienie. Duia 5 r  i dwa przedstawienia, w południc po 
rena 'i (gó io ie  przystępu, t)  iC a m e r r a  . 2) B a le t  d iw e r t i s s e m e n t  
i b a le t  s ia p o w ie t r z n y .  Wieczorem po cenach zwyczajnych > D u b row -  
sk.i«. Bilety nabywać mozua.

Dla udostępnieni* prenumerat. ?Dzici - 
nika Kijo?.skiego> nabyci* u? warni­
kach najdogodniejszych ks.ążnk, nie- 
kbędnych w kładka domu polskim, u- - 
-o^pmi liśm } się * wydiwcami i odstę- 

pujemj

po cenie zniżonej
wyłąszuir tylko nas y .< prem T, . ratoroB

Na Gwiazdkę!

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2 to -ty, 80 ilustracji Iliniczs, duża ma­
pa Polski t  podz.ałem on wi> »•» >dzi«< 
Ceni dla prenumeratorów <Dzienn."t« 

Jlłjowokiugo>:
R b .  I k o p .  6 0

(w ozdobne] oprawie).

f c< YAi

Rys historyczny d j  połowy A.VII wioku

Rb. 3
( c e n a  k s ię g a r s k a  r b . 5).

(W  ozdobnoj oprawie)
Na prowincję w jsjłam j sa m ez o n ie *  

t  dołączeniem kosztów przesyłu.

6. od N o w eg o  R o k u  znaczne obniżenie przedpłaty,
8 .

W spółwłaściciele „SŁOW A66, pragnąc zapewnić pismu jaknajszersze 
rozpowszechnienie, postanowili znacznie obniżyć przedpłatę „SŁOW A“, 
poczynając od Nowego Roku, podnosząc jednocześnie wartość pisma.

W  W a r s z a w i e  za m ia s t 9 odtąd 6  ru b. rocznie
Z  p r z e s .  p o c z t o w ą  12 8
Z a g r a n i c ą  16 „ 1 2

K w a rta ln ie  1 rb . 50 kop., 2 r b ., 3 rb .

?» *»

n ssou
Dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny, literacki

i artystyczny
TRZY UDZIALE PIERWSZORZĘDNYCH PISARZY TOLSKICH

Codziennie 6 do 8 stron większego formatu.

Artykuły wstępne. Korespondencye z kraju z za kordonu i z głównych  
ognisk świata. W ywiady. Artykuły bieżące. Fejletony. Informacye.

Powieść. Nowele.

I lu s t r a o y e  z w ią z a n e  z  c h w ilą  b ie ż ą c ą

Adrps Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Ś-to KfZyska Nr 34.
T elefony NiNs 153, 656 i 91-03

ANTONI DONIMIRSKI. ERAZM PILTZ.

T e a t r  p y S o ł o w C O W ^ t  j. nuwM -Tr^ow k
f t i i ś  uipa ! 0-gn prz-rdsia*ienio na rzo. z Kijów. ki°go T-wa litoraiow aydaw .  
peryćd Bilety sprzedane. Początc* o g. 8 vr. W środę d. 1-go grudnia po laz  
i-i-i.-i -S ł ia io n y  d z ie ń  a lb o  w e s e le  F ig a r a ?  kom. w 5 akt. Dn. 2 gru­
dni? dla wonauieriit. gamety >Ki.iowstio Wiesu? po raz 4-iy > E ro s  i P s y ­
c h e ?  ,w (i ,u o b r a z * c \  Żoławsk pgo W piątek dnia 3 grudnia b e n e f is  J . 
B ie i- s ie n ie w a  1) J a k  d u ż o  z n a c z y  b y ć  p o w a ż n y m ?  0 .  Wildo, lek­
komyślna kom ely .ł  d U  ludzi poważnych w 3-rh *klarh. 2) ^ O p o w ia d a n ie  
ni ■ 'm e tz d o w a  (wy.jątot z puwi ś i), 3) .P r z e s t ę p s t w o  i k a r a ?

Do.-Sf')'pw?l; ego
W  souu lę  on ;  4 -^o g r u d n i a  n.t rzecz  Kijowskiego Ksroimokiego Tow Dobro­
czynności p. W. Dairan urządza p:ze4fUwioti;e  i) .N IE W I E R N A ?  łouierija  
w akL. Bracco, 2) z i ojirrturra ters1 urskn go teatru > X rzy w e  z w i e r ­
c ia d ło ? , a S ł r s s z n a  k n a jp a ?  w 1 aKcp, 3) z leu er iu a iu  Rotc sturs- 
kiegu li-uiru .K r z y w e  z w ie r c ia d ło ?  L ’am  o u r  d 'u n c o s a q u e  ru s -  

__________________ s e  (M iło ś ć  r u s y j s k ‘eo% _tcozal?a)

R E S T A U R A C Y A  „RENAISSANCE“ PROREZNA Ni 3.
Codziennie śniadania i obiady

Kolacye z 2-ch dań 60 kop-
Wicczorem kwartet smyczkowy. §

A Cyrk 3 - c i  J^ikitinych
(Gmach Cyrku Hippó-Palacej. 20172

D u ś  wielk ie  przedstawienie w 3 oddzijlach. Przedo- 
statni M p f i c ł n ^  J a c q u e s  N o i i s t s .  Uczest-  
W yttęp , , i » i O i i o i u  niczy trupa dżo ł ie jów  L e -  
o n s . W ie lk i b a le t . Początek o godzinie 8  i pół 
wieczorem. Dziś za esobną opłatą 25 kor. m zoa  
ogladać konia Linus.

S A L A  K U P IE C K A . | f  f i  I I  C  T  D  T  • _  - i
W czwartek dn. 9-go grudnia. W  I ł  U  Ł  1 1  I  p i a n i S r y

Li Godowskiego
Początek o godzinie 8-ej w. Fortepian fabr. Bechstejna ze składu F . K u h e . 
Bilety  od 1 0 - 3  i 5 - 8  w księgarni Wł. Idzikowskiego. Kreszcz. 35. 204o7

S A L A  K U P IE C K A . T Y A \ I C 1 7 R T  skrzjpka-solis tj  Jego  
W  środę d. 15 grudnia A Y A / l i  V^'AJL VL Cesarskiej Wysokości

L .  A  U  £  R  A  - u W . B o g u c kie j-S te jn .
Fortepian fabr. B e c k e r a  ze składu F Ka'io Począiek o g. 8 i pół wiecz. 
Biloty w księgarni Wł. Idzikowskiego. Kreszcz. 35 td  g. 1 0 - 3  i 5 —8. 20608

S A L A  K U P IE C K A . We wtorek dnia 30-go listopada odbędzie się

K S  P .  L A M O  N  D
Fortepian febr. Bochsztcjna zc składu F . K u h e . Początek o godzinie 8 i pół 
w. Biloty do nabycia w ks ięgam i W ład. Idzikowskiego, Krerzcz. 35. 20369

\V n i .d z e l .ę  
roz 
d
mozn A w u  LZ1IU t J SAB. D. ¥¥ p 1111'UZiaU'JA U. .i unijA U VH pr UUMR Kknia.
w południc po crnarli znacznio zinżonycli p*' t»z 0 ^ H enryk N a w n rs k ic  
w fi-cin a ltach ,  w cczorom po raz 4-ty »O w oce o ś w ia t y ?  l.r jBeuna  
T . ł  teja w l e n  akia h. W i.róba? h; i k a z e p a ?  J. Słowackirg-.,  >Mine- 
r e i e?  S. Juszk owicza. ^ P ó łn o cn i R y c e r z e ? .  Bilety na powyższe przed-

*» m n in j i i j  uuw  5 go grujuia  w p. iMiimt) na rzecz l owarzyslWą 
•ozpowszc »'i ant* Śrem w y ć s / . t? ł ie l ia  handl>wci?•. opartegom a system ie k ie-  
1-J*i y \  »W itki i o w c e ?  kom w h-.iu f.kt. Ostrowst ego. B i o t y  n 
noznr vt i?GziinTiska 5. W p niedziałek d. t>-g > g u»nia d va pr ed.-.ua ienia.
tt’ rn\!lliln ll\ fi A t nar I I rrTi n r r> I ,. n i.intiT izI, n , V#7 ł. U S M H u lr M n. mm* S _

stawienia nabywać można w kasie teatru

Pierwszorzędny w Ro Kreszczatyk 25
syi Toatr-B ograf i w C . 9 ^ 9  wprost poczty.

B z is i i j  34) l istą* d - nowy :e s.icy ny progriin p i  dzień 4 grnd.iia 1910 roku.

W s p ó ln ic zk a  Frondiasa D a ­
m a pikow a ‘ P o  w ą w o za c h  I d o lin a c h  Now ej
Tplunrilfi * w y c i ę ż a  e i ł ę  komiczno. W p o g o n i  z a  n a r t ę
L d a l l U j I  o * »  i 3  s;eny k-*5i es u Al-tks t Liud ra. K r o n i k a  G o u m a n d
i-a.i' »icżs*e nowi s :i swi»t*. P doza? d« uou*lrac*i obrazów przygrywa wielka  
orktesirę, złoż.m* i  30-tu o-ób. łduzya* ilustruje treść obrazów. Początok  

oa; sów f  4 imdrinie p ■ południu. \V niedziel?) i święta o 12-oj gedz. w po ­
łudnie. Dv. a razy iygndniowor zmiana pr? gram u, we wtorki i soboty. Dnia 
4 gru l n u  r. b. kompletu* zmian* programu.

>AMELIN> S a n a to r y u m  D -ra  S . G o ś c ic k ie g o  d la

nervovo i umysłowo chorych kobiet.
Warszawa - -  Mokotów, Nowc-Aleksandryjska 65. Telof. 99-54.

Zakład specja ln ie  zbudowany i urządzony w edłrg  ostatnich wskazań psychia 
tryi. Kanali acya, światło e lek^yczno. Ogród 4 morgowy. 2 stałych lekarzy 
Pokoje wspólne i o d lz ic lne .  Opłata d / i i i ina  5 - -  7 rh. 20154

Nasiona buraczane selekcyjne
patunku „Klein Wanzleben“

własnej produkcyi majątków B ia ł . - C e r k ie w s k i c h  i O ls z a ń -  
a k io h  J .  W. h r a b in y  M a ry i B r a n ic k ie j  sprzedają s ię  w y ­
ł ą c z n ie  w  g łó w n y m  z a r z ą d z ie  d ó b r  w  B ia łe j  C e r k w i

p. t. B iała  Cerkiew, gnb. kijowska. 20139

DO StiDW JWaryi SConopnickiej
POLONEZ ELEGIJNY do śpiewu z towarzysze­

niem firtepianu„W  S T A R Y M  D W O RKU "  
muzyka Z y g m u n t a  N O S K O W S K I E G O .

Cena kop. 40; z przesyłką 55 kop. 
POLONEZ E L E G IJ N I  Z . -N O SKO W SKIEG O : = = = = =  

Na fortepian na 2 ręce. Cena k. 39 |  Nr. skrzypce z foriop. Cena k. 35 
„ 4 ., „ „ 40 |  Na w iolonczelę  „ „ * 35

N A K Ł A D  L . I D Z I K O W S K I E G O  w KIJOWIE.
K a ta lo g i n u t i k a ią ż e h  b e z p ła tn ie .  1

W YSTAW A
r z e ź b ,  o b r a z ó w  i g r a w iu r  ■■■

R a f a e l a  S z w a r c a
Codziennie w Muzeum Miejskiem ?'d 10-ej d i  4 
Zamknięcie  wystawy 6-go grudnia 0 g. I  ei

20530

5 0 -ty  rok 
istnienia!

S y n d y k a t  R o l n i c z y
K.jów. Bulwarn* Nr 9. Telefon 3u7.

Poloka:
C n n n n f ń e f a l  minoralny i kostny, o zawart- ś i: 
^  .  . l e P T O S T d l  kiVasa fosforowego 1G-2D>,.

S a l e ł e ę  c h i l i j s k ą  ° ,!0|U
Ob ra l r n e k  w d ł u g  a n a l i ’y Labrratorynm Syrdjka lu .  20512

„ G a z e t a  R o ln ic za "
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROY/ANE

O rg a n  C r n t r .  T o w a r z y s t w a  R o ln i-  _ _ _ _ _ _ _ _
c z e g o  w  K r ó le s t w ie  P o ls k ie m .

Uwzględnia przodewszystkiem potrzeby praktyczne wszelkich gałęzi gos­
podarstwa wiejskiego i zaznrjsmia systematycznie czjtoln.ków z nsjnowszcmi 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz donieslejśzemi zjawiskami życia cpołeczno- 
rolniczego kraju; daje wyczerpują'ą kronikę życia rolniczego zieis polskich 
i obczyzny. t i d a ; o  w osobnym dziale spostrzeżenia i głosy z praktyki we 
vvszys'kicli bieżąc sprawa?li roluiczyih. Zamieszcza srocyalue korespondencye  
z Petersburga z dziedziny polityki agrarnej, oraz działalności ciał prawodaw­
czych w tym zakresie.

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zebrań i przedsięwzięć Towarzystwa, jak również 

wszysikieh innych krajowych towarzystw i instytucji  rolniczych.
W  im ku ł!)Kj-ym posiaU»U gtukilkudziesięciu współpracowników.
N a  Nowy ltok  1911 wydany zostRnie (z okazyi p ięćdziesięciolecia wy- 

daw cir iw s)  zeszyt jubileuszowy retrospektywny, pairójee. objętości, b„gatD ilu- 
strowsny, który rozesłany zos.anie tylko prenumeratorom i w handlu księgar- 
sk’m znajdować się  nie będzio.

Prenumeraty, którą najlepiej nidsylać wprost do Administracyi »Gaze1y 
Iiolniezej? (Erywsńska 16), alho wnosić w nrzędach pocz’owych —  wynos  
rocznie łącznie z prz«sylką rh. 9, półrocznie rb. 4 50, kwartalnie rb. 2.50  
*Gazeia Rolnicza* jest, 'wobec znacznego wzrostn liczby prenumeratorów 
w r. b , najodpowiednlejszem miejscem ogłoszeń, obcliodiących ziemirństwo.  
Układ ugloszeń — działowy (Nowość!). ” 1“>J60

D r C ze rn ia k  f M & L S
S y f ,  wen., m oczopłc. (spee kur. slrict 
niem. płc.) W szyst. spe«. ipos.ku r. Od 
dziel. łć z k - . -11118

Konie wierzchowe
gowe.

i nprzę>

Buhajki
daje Jan D rzew ieck i, maj. Strzyzi ków, 
st. kol., poczt., te legr. O r a t n r ,  gub. 
kijowskiej . f iioa

Do dzisiejszego numeru dołą­
czamy dla prenumerat, miejsco­
wych zawiadomienie „Koła ko­
biet polek*1 o otwarciu „Sali 

z a ję ć 1.

Ploskirów
prenum eratę i ogłoszen ia do

- p i t a  Kiiowstiflp"
przyjmuje księgarnia i m ag. przybor. 

piśm iennych

J. Jacimirskiej.

w z m a e m a  ż o ł ą d e k

ł a g o d n i e  p r z e c zy s z c z a
1911
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Refurma mieszkań w Austryi.
Na gwiazdkę przywożą posłowie z Wie 

dnia prowizorynm budżetowe, ustawę banko­
wą, zapewnienie, że kanały galicyjskie kie­
dyś budowane będą i leszcze większą pe­
wność, że na rok przyszły podatki będą pod­
wyższone. O tem nikt nie wątpi, chociaż 
niema jeszcze zgody co do nowych źródeł 
dochodu i co do udziału autonomii krajowej 
w nowycn podatkach.

Ale je3t jednak ustawa o budowie ta­
nich mieszkań uchwalona, jedyny pożyły- 
wuy rezultat tegorocznej sesyi przedświąte­
cznej. Nowo uchwalona ustawa buaowiana 
ma wielką doniosłość społeczną i zasługuje 
ze wszech miar na to, aby spcleczeństwo na­
sze z nią s ję zaooznało i z niej skorzystało.

B ia i mieszkań w miastach naszych, 
ogronna drożyzna mieszkań we Lwowie i 
w Krakcwie, a nie mniejsza w prowincjonal­
nych miastach w Galicji, jest powszechnem 
i bardzo boleśnie pruez klasy meposiaoające 
odczutem złem społecznem / Złożyło się na 
to wiele powodów: spekulacye gruntam i, 
wysokie podatki - domowo-czynszowu, dro­
żyzna robotnika Drak kapitałów wyzysk 
właścicieli domów, którzy z włożonego w 
domy kapitału pragną wydobyć jak naj­
wyższe dochody 8—10 procentowe.

Przeciw temu wyzyskowi zwraca się 
nowo uchwalona ustawa, stwarzająca fundusz 
państwowy dla budowy tanich domów F un­
dusz ten ma dostar zyć budującym tameg: 
kredytu i umożliwić nawet ubogim rodzinom 
budowanie własnych mieszkań. Kredytu nu 
do "lanego na pierwsze miejsca hypoteśi w 
Austryi nie brakło.

Wszakże kasy oszczędności ulokowały 
na pierwszem miejscu nypoteki w domach 
3Vj miliardów k o r, c- iune banki orzesz? 
3 l/j miliardów kor. Co rok 500 m>ifibn:Lv 
kor oszczędności płynie na pierwsze łiyp* 
teki domów. Ale ezegi absolutnie nio by ł.>, 
to kredytu na drugą pjłowę hypoteki. Temu 
brakowi ma zadość uczynić na razie w skrom­
nym rozmiarze utworzony fundusz państwo­
wy gwarancyjny. Umożliwi on niezamo­
żnym mieszkańcom miast budowę domów 
familijnych, jeżeli tylko posiadają bodaj liJjj 
własnego kapitału na budowę Uzyskanie 
pozostałych 40% umożliwi im 'fundusz pań­
stwowy gwarancyjny.

Według obliczeń ministerstwa skarbu, 
każdy milion państwowego funduszu gwa- 
ran syjnego wystarczy na gwarancyę 8 milio­
nów kredytu na drugą hypotekę (po poło­
wie wartości), tak że przy pomocy funduszu 
gwarancyjnego z każdego miliona rządowe­
go gwarancyi, przy 1G| własnego kapitału 
budujących, można będzie wybudować do­
mów za 20 milionów. Rząd przeznacza na 
razie 25 milionów funduszu gwarancyjnego, 
za co będzie przeto można uzyskać 200 mi­
lionów kredytu bypotecznego drugorzędnego 
i wybudować domów za 500 milionów ko­
ron.

Jakkolwiek wysoką je st kwuta pół 
miliarda koron, inwestowanych w tanich 
mieszkaniach, to jednak nie uczyni ona za­
dość istniejącej potrzebie i może tylko na 
pierWsze' początki wystarczyć. JesLto bowiem 
tylko jedna strona budowy tanich domów, 
dostarczenie taniego kredytu budowlanego. 
Druga tkwi w drożyźnie placów miejskich, 
stanowiących przedmiot spekulacyi. W  tym 
celu przeto należy podnieść walkę ze spbku- 
laoyą placami. W  pierwszym rzędzie powo­
łane są do tego gminy miejskie i samorząd 
gm inny Gminy powinny wykupywać wszy­
stkie wolne place, przeprowadzić ich regu- 
lacyę, podział aa ulice i po dokonanem zao­
patrzenia w e wszystkie nawoczesneudogodnie- 
nia (kanałizacya, wodociągi, gazownie, bru­
kowanie, oświetlenie) dzielić je  n i  parcele 
budu wlane i pu koszcie własnym odstępować 
nawonaby wcona zamierzającym stawiać miesz­
kania dla siebie.

Nie ulega także wątpliwości, że okuże 
się potrzeba ustanowienia odrębnych banków 
budowlanych, które w porozumieniu z towa­
rzystwami budowy tanich domów familij­
nych zajmą się uzyskaniem kredytów i prze­
prowadzeniem parcelacyi placów i budowy. 
Nie idzie bowiem o p ro m e ję  dla spekula­
cyi budowlanej i stawianie olbrzymich i o- 
hydnych koszar na masowe mieezkanie, 'lecz
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Edward Paszkowski.

R o z b i t k i
Z kroniki kresowej.

— Czy co nowego?... siląc się na spo­
kój, zapytał sędzia...

— Na pozór nic, ale to się rozwija, 
podczas gdy my siedzimy dotąd z założonc- 
mi rękoma. Nasi nowonarodzeni działacze 
w siły rosną, szeregi ich zwiększają się li­
czebnie, ich patryetyozno- demagogiczne ko- 
ziełki mogą lada dzień osiągnąć najopłakań- 
sze skutki... A my n ic ..

Wzruszył ramionami...
Pan Stanisław był posępny jak  noc 

i po krótkiem milczeniu zaecydow&ł, że 
trzeba być pozbawianym rozsądku, aby kłaść 
swoje nadiieje nad otworem dymiącego 
wulkanu, którego wnętrza jest bezmyślną 
tajemnicą, d o  niewiadomo ani kiedy wy­
buchnie, ani w jaką stronę swoje fale, za­
trute ogniem, skieruje.

— I dlatego, przerwał Niekraszewicz, 
najwyższy już czas przywołać do porządku 
naszego ambasadora in parUbus infidelium , 
Wołczkłewiczi ł jego satelitów ja a  Bole­
sław, Howrocki, et tu tti guanti, których 
jest niemałe. Przecież to formaloy obłęd. 
Tym. Judziom ąlę zdaje, le  już jutro cały 
ustrój państwowy do góry nogami się prze­
wróci i że w takim przewróconym do góry

idzie właściwie o przeciwdziałanie tej anty­
społecznej epckulacyi, o reformę mieszkań i
0 budowę zdrowych, hygienicznie urządzo­
nych, estetycznych mieszkań rodzinnycn, 
Cottage, czyii dworów z ogrodami w pobli­
żu wygodnej komunikacyi miejskiej tram ­
wajowej.

Idzie o to, aby urzędnik, «up'ec, robot­
nik, człowiek niezamożny, mający drobnych 
oszczędności 10% kosztów budowy, mógł 
przyjść do własnego mieszkania z ogrodem 
za cenę kredytu hypoteczne^o do wysokości 
90%, którego oprocentowanie i amortyzacya 
razem wzięte nie byłyby wyższe od tego, co 
oDecnie rodziny te za mieszkanie w czyn­
szach opłacają.

W tem tkwi społeczne znaczenie nowej 
ustawy gwarancj jnej i reforma w dziedzinie 
mieszkaniowej. Myśl sama w sobie nie jest 
nowa i została już przeprowadzona na za­
chodzie w Anglii, Stanach Zjednoczonych, 
w Niemczech, w Alzaeyi, w Szwaj caryi i w 
wielu innych krajach.

Reforma mieszkań opiera się na budo­
wie mieszkań rodzinnych, will familijnych 
podmiejskich w otoczeniu zieleni i zawsze z 
własnym ogrodem.

W tym celu tworzą się towarzystwa 
budowy mieszkań na podstawie spółkowej
1 wnosi się odraza element asocyacyi do 
rozwiązania tego pięknego azieła.

W rozwiązywania powolnem wielkiej 
kwestyi społecznej będzie to wielki krok na­
przód, jeżeli za erzykładem Anglii powstaną 
u nas spółki budowlane robotnic e, które 
przy pomocy państwowego funduszu budo­
wlanego potrafią w kró!.kinv czasie wybudo­
wać tysiące uomów robotniczych i odd c te 
d-imy rod/inom n botnó zjm  na własność

•Jeżeli grunt pud ł udowę ud stąpił by 
miast® o' cenie kos--tó« własnych bez z.y 
sku, to o:ił 40 t ‘ roootn cz--<-h nr żnuby 
wystawić m u sk a n ia  ki sztera 160.000 **>r., 
jeżeliby ty ;!•:;> snrjku biniowi* a r bi-tnicra 
posiada?.* 2 6,000 kor, kapitału, czyi; po 400 
koron r. i rodzinę. Pierwsza hypoteica obuią 
żona byłaby kasą oswzędncści. bap«£*m lub 
jakąkolwiek inną pożyczką hypetiiczną. tamą 
po 43/'4°o druga część pozostałych 4 5% mo­
głaby rzy użyciu gwarancyi państwowej u- 
zyskać pożyczki hypoteczne 6—8%. Z cza­
sem okaże się konieczność, żeby państwo 
metylko gwarantowało, lecz samo przycho­
dziło z kredytem i w tem drugiem miejscu 
bypoteki lokowało swojo oszczędności, rezer 
wy instytucyi społecznych i państwowych 
ka.s oszczędności, stowarzyszeń, ubezpieczeń 
państwowycn etc.

W Austryi przeznaczono na ten cel w 
latach 1911 i 1912 po 11/3 mil. kor-, 1913— 
1,3 mil. b., 1914—i 1/-z mil. k., 1915—1918
po 2V2 mil. k., 1919—1520 po V /2 mil. k., 
w r. I9ąl — 4 mil. k., ogółem 25 mil. k

W Prusach państwo oddawna ju t bu 
duje domy familijne dla rodzin niższych u- 
rzędników i robotników, zatrudnionych w 
służbie państwowej, i przeznaczyło na ten 
cel jeszcze w roku 1895 pierwszych 5 mil. 
marek, a do d. 23 kwietnia 1910 r. wydało 
132 mil. m.

A ustrya przeznaczyła wudoc tego. bar - 
dz> mało, tylko 25 mil. kor., za które będzie 
możua do la t 10 wybudować zaledwie do­
mów takich za 500 mil. kor., co nie starczy 
na więcej, -jak 10u,ooo mieszkań robotni­
czych, rozdzielonych na 17 krajów i na, 
10 lat.

Ale pierwszy krok zrobiony.
Reforma mieszkań jest ju r w Austryi 

na porządku. w.

W z r o s t p o d a tk ó w .

cNowoJe W rem i»» zastanaw ia t ię  w ostatnim  
numerze nad wzrostem podatków » R osyi.

W edług obliczeń toga pisma wzrost podatków  
stosaakowo do wzrostu ludności wyraża się  w cyfrach 
następujących:

1689 r. 1899 r. 1909 r.
Ladwość 111 m il. 130 m. 155 m.
Podatki 620,3 m. rb. 920,8 m. l402,'J m.
Na osobę 5  rb. 59 k. 7 r t .  8  k. 9 rb 5 k

Innesti słow y w c ięg a  ostatnich lat 20 podatki 
wzrosły o 62%, ludność zaś tjlk o  o 40$, czyli podatki 
rosną półtora ra,za szybciej uiż ludność. W zrost po

nogbmi ustroju, a raczej chaosie, czeka nas 
jakaś osobliwsza szczęśliwość..

— Nowe ciosy!.... nowe wykolejenia!... 
znowu zapoznawanie realnych warunków!... 
Tu się pomści... wyrzekał pan Stanisław...

A po chwili pytał...
— Co mówi książę Mfahał?...
— Książę Micha!!., skrzywił usta Nie- 

Kraesewicz... O.i twierdzi, Ją do alarmów 
nie ma jeszcze powodu, bo n a s i  „działacie" 
nic jakoby złego w gruncie rzeczy u e ro­
bią. O powstaniu nikt nie myśl*, czynnego 
udziału w rewolucji nikt z. nich brać nie 
zamierza, więc siedźmy cicho i przyglądaj­
my się z zemurowinemi nsrami, jak garść 
waryatów opinię bałamuci i myśl sp<łecz‘ ó 
stwa na najfałszywsze tory spycha.

— Więc ty myślisz...
— J* czasem myślę coś bardzo ile nas 

przykrego.. sarknął z ronią Niekraszewicz. 
Na pozór konstatujemy faH y z niekłamaną ści­
słością, mamy odwagę patrzeć pa świat pod 
kątem ścisłego rachunku logiki i przyjmo­
wać rzeczy z dobrodziejstwem nie złud, ale 
konsekwencji często przykrych, lecz Zawsze 
nieposzlakowanie realnych. Tu wszakże sta­
wiamy punkt... Ta nasza trzeźwość buja 
w naszem wnętrzu, lecz woli nie zatrąca 
ł w czyn się nie wylewa. My najczęściej 
boimy się nawet wypowiedzieć naszą myśl 
w eałej pełni, zawsze gotowi do kompromi­
sów i zdejmowania czapki przed pierwszym 
lepszym patryotycznym frazesem...

Pan Stanisław wzruszył ramionami.
— Nie wzruszaj ramionami, bo ty sam 

czujesz, że ja mam racyę... porwał się Nie­
kraszewicz.

Był to szczupły, słuszny, bardzo ele-

datków ?. poszczególnych źródeł pouatkowycb, łącznie z
dochodem wódcz#njm , w idać z tabelki poniższej.

1899 r. 1&09 r.
m il. rb. m .l. rb.

Monopol wódcz. 344 8 502,7
Cła 219,3 274 3
Cukier 07,6 107,4
Przem ysł 61,1 104,2
Stem ple 39,3 72,7
Ziem ia 43,5 7),8
N sfta 26,2 41.1
Zapałki 6,8 17,2
Tytoń 38,9 48,9
Przew óz pasaż, i to w. 12,8 22,8
K apitały 16,7 23,4
Spadki 30,4 34,2
Inne źródła 13,l 22,2

Ogółem 920,8 1402,9
W  ciągu tego dziesięcio lecia  podatki zw iększyły  

się  ogółem  o 482 m il. rb. czy li .<> 52 l/ 3o.

Z  literatury 
francuskiej.

—o:o—
Najnowsza powieść Leblondów.

Stanowisko, zajęte przez Marius’a i Ary 
Leblondów w kwestyi polskiej, szczery a 
serdeczny stosunek do naszego kraju—owo­
cna wreszcie praca ku wzajemnemu zbliże­
niu i poznaniu sięFrancyi i Polski —wystar­
czają, aby przez to samo każde ich dzieło 
było godne naszej uwagi. Ala Leblondowie 
posiadają zbyt wiele wprawy i, kultury pi­
larskiej, zbyt wiele talentu, by utwory ich 
mogiy być mierz me jedynie miarą społecz­
nej popularności auturów. Powieści naszych 
nadsekw*ńskich przyjaciół zajmują zaszczy­
tne stanowisko we współczesnej literaturze 
francuskiej 1 posiadają wielką wartość arty­
styczną—powinny t ż być dla nas podwój­
nie ciekawe i zajmujące.

Nijnowsza powieść Leblondów, którą 
dzięki uprzojm- ści autorów poznałem jeszcze 
przed wypu^z-zeniem jej na rynek *rs ęgar- 
ski—nosi tytuł: „Lts jard ins de Parls“. Po­
siada ona wszystk e właściwości twórczości 
haszy oh przyjaciół: styl lekki 1 wytworny, 
piękne opisy, trafną psycholog ę bohaterów 
i zajmującą intrygę. Jest przytem ciekawą 
próbą zajrzeoia do „duszy Paryża"—do du­
szy „miasta—światła", i określenia jej we­
wnętrznego zna.zenia.

Treść książki Jest p ris ta -  -chociaż ka 
piŁalaie rozwinięta i u<asadniona. Młody 
kredl (Leblondowie lubią opracowywać cha­
raktery swoich ziomków z wyspy Zjednotcze 
nia) Claude Msve1j przybywa do Paryża—pla 
zd- bycia dyplomu,—który w przyszłości ma 
mu dopomóiz do uzyskania stanowiska w 
jego podzwrotnikowym kraju, oddaje się też 
z zapałem—a zara?.em i z poczucłem konie­
czności studyom przyrjdoznawczym, zamie­
szkuje zapadły kąt w dzielniej łacińskiej 
Paryża nie zna—lęka się go nawet. Widuje 
się tylko z rodakami, jan on oddanymi pra- 
ćy. Ale tej pra y nie rozumie, ani tez jej 
nie ocenia. Pracuje, bo m usi—bo wie,—rie 
mu jest potrzebna dla zabezpieczenia sobie 
przyszłości.

Gdzieś— na swej dalekiej wyopie zosta­
wił on narzeczoną, o której właściwie nie 
wie—czy mu dochowuje wiary, czy też nie. 
Otrzymuje sprzerzne wiadomości: mz mu 
piraą, że się zaręczyła z innym, drugi raz— 
że myśli jedynie o nim. Ponieważ jednak 
i on i  ona nie mogą ani na c&wilę pozbyć 
się troski o b y t—przeto niezbyt u ę  oddaje 
od swym sprawom miłosnym i żądnie poły­
ka egzaminy, wymagane dla uzyskania dy- 
.płomu. Jedyną jego rozrywgą są wycieczki 
codmiejskio, urządzane w gronie ziomków 
pod wodzą starej .duyenoe* kolonii kreol- 
skiej w Paryżu gadatliwej i pobożnej ciotki 
Gracyi.

I oto podczas jednej z takich wyeie- 
ozek poznaje Claude Mavel młudą pannę, 
paryską Ńamie Clauzet. Jes t to dziwna 
osoba. Preyutoina, pełna subtelnego wdzię- 
ku, wygłaszająca o wszystkiem zdania tr-a? 
fne, a wydające się oczarowanemu kreoło- 
wi niezwykle giębokięmi, zn*jąca w g ^ t k ^

gancki pan, lat średnich, z rozumnemi oczy­
ma, łysiejącą już czaszką i nosem orlim, pod 
którym zarysowywały się ciemne, przystrzyżo* 
ne wąsy.

— Chorujemy na połowiczność... do­
dał, strząsając starannie popiół z papierosa. 
U jednych ta połowiczność tkwi w aze- 
wnętr/nianin nwoicb pr7yHosnwywa- 
nycn zręcznie ao teoryjek. i fetyszów naszej 
szowinistycznej historyografii, u drugieb, i 
takich je st cigromna większość, w samych 
myślach, zasadach i przekonaniach. 01  ba­
raniego motłochu różni nus najczęściej tyl­
ko forma zewnętrzna.. Tacy sami, tylko... 
et posseąionati, W'ęe boimy się trochę po­
żarów, ale nazwać motfoch metlochem i 
szczerze stanąć do stronie, nie mającej nic 
wspólnego z demagogicznemi zachciankami, 
my także się boimy. Tak dalej być nłe 
powinno i nie może. Powiedzmy^ sobie raz 
nakonlec — ciągnął energicznie Niekras^e- 
wicz, że nie czas jest na kokietowane na­
szych przeciwników, że zabawka w łatwy, 
a pędzący "a złamanie karku patry«)iy".m 
jest rzeczą nie tylko niebezpieczną, ale i 
grzeszną. Trzaba wyjść nakonlec z t fgo 
przeklętego bezruchu, w którym zagrzęźli- 
śmy po uwy. Trzeoa działać l to szcaerse, 
otwarcie, nie wstydząc sięj własnych myśli, 
nie ustępując ani piędzi z naszych przeko­
nań. Oni się organizują, i my Mą organi­
zujmy; oni konspiroją, i my konspirujmy...

— Bój się Boęa!...— zamachał rozpacz­
liwie rękami pan Stanisław

— Więc co?...
— Uzekać... Gdzie można hamować, 

gdzie trztibk przewkadząć,, nie dopc :aczać, 
poeichu zwalrzać .. Ale' żadnej akcyi czyn-

odczuwająca najdrobniejsze wrażenia w spo­
sób żywy i estetyczny. Sama proponuje Ma­
yerowi, że go odwiedzi, by zobaczyć, jak on 
pracuje. Odwiedza go istotnie raz i drugi— 
aż wreszcie oparty na wspóloyeb przezyWa­
niach literacko 8rtystyczpych flirt zmie­
nia się w prawdziwy suosunek miłosny.

Czując własoą odpowiedzialność, lecz 
zarazem pełen dumy z posiadania „panny 
z towarzystwa*, Claude proponuje Namic 
małżeństwo; Ńamie jednak najniespodzie- 
wauiej odrzuca to jedyum możhwe wyjście 
z kłopotliwej sytuacy1. Jest córką rodziny 
.robotniczej ̂ -dzięki pracy i zam łowarnu zdo­
była wykształcenie. Przekonań socyalitsy- 
ozoych, uznaje ona małżeństwo jeaynie jako 
instytucyę społeczną, mającą na celu pod­
trzymanie rodzaju ludzkiego. Ze zaś w dzie­
ciństwie skutkiem choroby przebyła ciężką 
operacyę, która na zawsze przeszkadza jej 
być matką, przeto—wyjść za mąż nie mo­
że— i*nie chce.

Rozmarzony kreol jeszcze bardziej za­
chwyca się przedmiotem swojej miłości. Za- 
koch&nym cezom jogo wydaje się Namie 
jakąś kobietą przyszłości, łączącą w jedną 
doskonałość wdzięk zewnętrzny z dobrocią 
serca i wysoką kulturą duszy i umysłu. 
Odaaje się iej też niepodzielnie.

Błądzą razem po ogrodach i skwerach 
paryekłcD, które Nemie uważa za szczyt pię­
kna przyrody, a których urok wydaje s ę nieco 
sztucznym przyzwyczajonemu do tropikalnej 
szczerości przepychu roślinnego kredowi. Błą 
dzą i p> wspaniałych alej ech lasku Buloń- 
skiegc, podziwiają sztuczne ozdoby Luksem 
burgu i parku Mońceau, dostają się aż na 
dalekie fortyfikacje, będące uiubionem miej 
scem spacerów ludności robotniczej i  przed­
mieść paryskich. Namie opowiada przyja­
cielowi chwile dzieciństwa, przeżywane przez 
nią wrasnie w owych oazach zieleni. Wspo­
mnienia jej są zawsze tkliwe—i zawsze 
estetyozne. Tani też na tle ogrodów parys­
kich rozwija się pierwszy realny romans mi­
łosny naiwnego siudenta-kreola.

Ale oto cienie padają na jasny obraz 
młodzieńczej sielanki. Namie zapowiada, iż 
czuje się chorą, że jej ponownie grozi cię­
żka a niebezpieczna operacja, żegna Ma- 
vela, jak gdyby miała umrzeć, i znika. Clau­
de na‘uralnie rozpacza, gdy jednak po upły­
wie pewnego czasu Namie powraca po rze­
komo szczęśliwie przebytej operacyi, czuje 
się szczęśliwy niesłychanie. I znów zaczy­
nają się miłosne spacery po ustiojonym w 
letnią zieleń Faryżu

Wszystko jednąk ma swój koniec. Na­
mie najniespodziewaniej znika—bez zapo­
wiadania 1 bez widocznego powodu. Ma- 
vel widząc w niej istotę, na którą czyba 
śmierć, niepokoi się krwawo, cierpi nad nie- 
zasłażonem zerwaniem* którego zrozumieć 
nie może. Nareszcie, przezwyciężając nie­
śmiałość, decyduje się na zebranie wiado­
mości o Namie i jej rodzinie, ezego dotych­
czas nie czynił ze względu na dyskrecyę, 
a zresztą i na swoją 77iarę we wszystko, co 
mu mówiła przyjaciółka.

I oto następuje dramat. W szistko to, 
co w miłosnem upojeniu szeptała Namie 
przyjaci łowł, okazuj,e , Mg bezczelną bjągą, 

ńajpospbiitagem khm&twem, wszystko—do 
drobnostek włącznie.

Pochodziła Nam'e ze średnio-zamoinej 
rodziny mieszczańskiej, - nigdy o byt swój 
nie potrzebowała się troszczyć. Wykształ­
cenia — takiego bodaj, jakie otrzymać mo­
gła — nie otrzymała, bo uie chcała, bo jej 
wiodzone lenistwo i tępa cnęe używania sta­
ły tu  na /rze szkodzie. Cała jej kultura du- 
crowa, której płytkości pod pokryciem zrę­
cznych frazesów zakochane oc-zy naiwnego 
chłopca nie dostnegfy — była wytworem 
pilnej lektury bulwarowych romansów i 
odcinków dziennikarskich, tudzież staranne­
go odwiedzania... kinematografu. Nawet 
choroba jej, która tyle niepokoju biednego 
Mxveła kosztowała, była kłamstwem wierut- 
nem, komedyą, odegraną w celu wytworze- 
hia napięcia dramatycznego w przelotnym 
stosunku miłosnym. Namie — ani rozumie­
jąc uczucia, ani zdolna do ni«go, odczuwała 
jakąś chorobliwą potrzebę kłamstwa — bez 
jeałnego e łh* bez wyracno wania nawet. 
Chciała stworzyć dokoła świat nierealny- 
lak go jej dyktowała jej uboga, lecz kłam- 

Jijyą wyobrażała. Nadomiąr złego — ta lal,

n.ej, żadnych zebrań, żadnej organizacyi!... 
Nie powiększajmy nieszczęścia, nie powta­
rzajmy omyłek, które nas tak dróg) koszto­
wały.

— Więc twojem zdaniem...
— Nic! ., nam nie wolno nic robić. Nie 

jesteśmy tu  gospodarzami, więc nie mamy pra- 
v a żadnych afer na własną rękę przedsiębrać. 
Tylko na drodc3 ścisłej i szoztrej legalności 
możemy coś uzyskeć... Rewolucja miuie, 
jak tyle już rzeczy mijało, a władza zosta­
nie 1 bądź pewny, ie  nam nie przebaczy 
samodzielnych, wbrew wyraźnym przspisom 
prawa przedsiębranych kroków, nawet gdy­
by taka akoya miała celi najprawomyslciej- 
sze. 1 dlatego żadnej organizacyi, żadnych 
awantur!... Mamy obowiązek robocie nie­
bezpiecznej przeciwdziałać, ale do żadnej 
konspiracyi zorganizowanej ręki me przyło: 
żę, bo uważam ją  za niebezpieczną I szko­
dliwą. ,

Pan Stanisław wstał i okrągłym ru ­
chem wyciągnął dłoń, jako widomy symbol 
stanowczego protestu.

Musiał mieć lat około siedemdziesięciu, 
lecz kształtna głowa, okolona bujnym je ­
szcze, srebrnym włosem, twarz, której gę­
sta, czarne brwi nadawały wyraz męskiej 
siły i cała, nieco już ooiężała, postać zdra­
dzały ślHdy niepospolitej ongi piękności.

Niekraszewicz milczał i z lelkiem , za 
ledwie dostrzegalnem skrzywieniem ust pa­
znokcie na prawem ręku oglądał...

— Ano, to,., przepadło, wyrzekł po 
chwili.

— Co przepadło?...
— Za łeb nas wezmą i kaszy narobią... 

Frazes ma to do siebie, że jest głośny i da-

ka paryska okazała się typową demi-yierge: 
flirt z Mavel’em nie był wcale jej debiutem 
na a ien n  ryzykownych stosunków miłos­
nych — opuściła też kocnanka — bez poże- 
gnanm nawet, jak tylko jej się zdało, że ich 
„miłość" staje się jednostajną i nieciekawą... 
Tylu przystojnych chłopców spotyka się w 
Paryżu..

Zakochany kreol przeżywa straszną bu­
rzę duchową. Jego pierwotna i prosta, nie- 
zepsuta przez życie dusza — nie może zro­
zumieć ani celu, ani istoty psychologicznej 
ułomności swojej niewdzięcznej przyjaciółki. 
Żyje o d  obecnie wspomnieniami. Błądzi po 
ogiodach, które były wtaownią jego niefor­
tunnej sielanki. Teraz pojmuje Paryż i je ­
go ogrody. Są one sztuczne, pełne kłam­
stwa, pozbawione treści; tylko na ich grun­
cie mogą wyrastać takie trujące kwiaty 
„złegc dla złego", jakim się okazała urocza 
i ponętna Namie.

Po pierwszym paroksyzmie rozpaczy 
pragnie jednak młody kreol zagłuszyć ból 
przerwaną chwilowo pracą. I rzecz dziwna. 
Przeżyty dramat otworzył mu oczy Praca 
nie wydaje się obecnie Mavelowi czemś me- 
chanicznem, czemś, mającem swój cel jedy­
nie daleko poza sobą. Młody kreol zaczyna 
rozumieć, że praca jest organiczcą potrzebą 
duszy cywilizowanego ciłowieka, że ona je- 
dDa daje w pełnej mieize zaspokojenie naj­
zuchwalszym myślom i pragnieniom, że ona 
jedna nie zawodzi — i jedna daje moc i 
hart nawet zranionym przez nieszczęście 
duszom. I Paryż — len sfinks olbrzymi, 
przed cnwiłą przeklinany, jako źrodło i rg- 
nisko złego, wydaje się kreolowi tytanicz­
nym ogrodem pracy / pracy wrąeej, bezi­
miennej często, ukrywającej się nieraz na­
wet pod pozornem włóczęgostwem kamlo- 
tów, lecz pracy wielkiej i stwarzającej cuda. 
Mavel rozumie, że sam jest cząstką olbrzy­
miego mechanizmu pracy, że wysiłki jego 
nie są jedynie skierowane ku zdobyciu d y ­
plomu i zrobieniu świetnej karyery, ltcz są 
działką energii, której potrzebuje Paryż, by 
na świat cały jaśnieć aureolą „miasta- 
światła".

mLabeur sans fln d'atolls,immensc tr a ■ 
vail anonymt et parcellaire ne jouissant pas  
du but, se contentant d ’attraper ęa et lit 
une btibe d'opera dsvant le phonogruphe 
braillard acs bars, ąueląue bout de arame 
a vne couverture illustrec devant la mar- 
chande de journaux, sa tisfa it d ’esperer poar 
lut ęa et la des journćes de plaisir en fln 
de la semaine harasse et se distrayant dc 
tcut... Getait un  de ces matins d'enthousi- 
asme ou le jeune homme est surpris de sen- 
tir  comme U aime tout ce qu’il voit sans pen- 
ser ćt i u i .. Paris se poursuivait, laboitneu- 
sement et caprideusement, enlaęant des rucs 
de peine et de musiąue a ses aoenues d’ar- 
bres frais entre les m assifs dc maisons 
flenris de soleil, Paris, immense J  a r  d i n  
d e  T r  a va  i l, se prolongeait chague jour, a 
chaąue heure. Paris  en besognant s ’en fon- 
ęait gaiment dans l’avenir — comme dans 
la lumiereu.

To zakończenie nadaje utworowi Le­
blondów znaczenie powieści społecznej, j a ­
kiego nłe posiada obłiżona nie cc p^zez assa- 
duiczą intrygę psychologiczną „Sapho* Dau- 
det’a, ani głośne „Demi Vierges“ Marcelego 
Prevosta. Charakter Namie pojęty je s t w y­
soce oryginalnie. Nie jest to typ zmysło­
wości, jak  Maufl z „Deml-Vierges“—iecz 
raczej wcielenie chorobliwej fantazji, miłu- 
iąoej się w kłamstwie dla uroku kłamstwa. 
Bohater powieś ;i chociaż kreol—(musimy 
tu wybaczyć Leblonaom ich słabość do od- 
twaizania znarych im najdokładniej typów) 
jest pojęty bardzo szeroko i jako typ n ’e 
przedstawia wcale wyłącznego zjawiska. Jest 
to charakter cudzoziemca, który, znalazłszy 
sie w Paryżu, pragnie odgadnąć istotę tego 
sfinksa—i po- przebyciu nieuniknionego prze­
silenia, po upadku chwilowych złudzeń— 
znajduje rozwiązanie zagadki, która mu d a­
je spokój i zadowolenie wewnętrzne. Inne 
postacie, odgrywające w omawianej powie­
ści drugorzędną rolę, opracowana są nader 
starannie; kreślone są one z werwą, drgają 
przeto prawdą i życiem.

Bardzo ciekawe są spotykane w po- 
wieści Leblondów opisy ulio i ogrodów P a­
ryża. Lekkość stylu w połączeniu z Umie­
jętne m zaznaczaniem cech charakterystycz-

leko sięga.. Po zapadłych dworach i dwor­
kach, gdzie dotąd wogóle nie myślą, będą 
teraz myśleli według szablonu Wołczkiewi- 
czów i Howruckich.

— Przeciwdziałajmy!..,
— Jak ? ., Kiedy ty doradzasz kiwanie 

palcem w bucie. To nie pomoże.
— Bój się Boga, Auguście, my ryzy 

kować nie mamy prawa... I to nie za wzglę­
du na siebie, ale w imię najświętszych In­
teresów kraju,,, uroczyście przestrzegł pan 
Stanisław. Pamiętaj, że, nie bacząc na na­
sze myłki, nam, ludziom, należącym do pew­
nej sfery, dotąd jeszcze wierzą i byłoby po- 
prostu zbrodnią, gdybyśmy to zaufanie lek­
komyślnie stracili, puszczając się w hazard, 
który, bądź co bądź, pachnie konspiracyą,

Niekraszewicz chciał coś odpowiedzieć, 
gdy wtem lokaj zameldował xp. Ludwika 
Taszyckiego i do pokoju wszedł ogromnie 
elegancki i przesadnie grziczny jegoniiść, 
łysawy, lat około czterdziesta pięciu.,.

— W  sumą porę, Ludwiku!... — zerwał 
się p. August.

— Witam kochanego sąsiada .. — wy­
ciągnął rękę pan Stanisław. U mnie ciasno, 
bo w całym domu remont, ale proszę tu  na 
kanapę.

Taszycki położył kapelusz na małym 
pufie i, sadowiąc się na buduarowe; kozetce, 
podniósł obie dłonie do góry...

— Koniec świata!... Koniec świata, 
panowie!...

— Czy co nowego?...
Taszycki wzruszył ramionami.

(D. c n.)
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Dych sprawiają, iż czyia się je z zajęciem 
i z łatwoś Ją odtwarza w wyobraźni ruchli­
wą dekoracyę paryskiego życia. Na tern 
polu Leblondowie znakomic e prześcignęli 
c ężkie zazwyczaj i nieestetycznie staranne 
opisy, w których celował w swoim czasie 
Zola.

Jeż li dodam, że ta ostatnia powieść 
Leblondów jest drugą w cyklu „La Metro- 
pole" (pierwsza „En France", nagrodzona 
przez akademię G mcourfów, ukazała się w 
zeszłym roku, a trzecia „1’Espace* jest zale­
dwie przez autorów zaczęte), że ją  wydaje 
„Bibliothtque Charpentier", i że cena jąj 
wynosi 3 Ir. 50—uczynię, zdaje się, wszy 
stko, aby ułatwić czytelnikowi polsaiemu 
poznanie ostatniego dzieła naszych sympa­
tycznych przyjaciół z nad Sekwany.

Zetem.

E le k try c zn e  św ia tło  b e z drutu.
Mikołaj T esla, który od d«u d2iestu l i t  pracuje 

naJ światłen* elektrycznem  boz diutu, obecnie, jak do­
nosi nowojorski eW orld*, rozwiązał ten problem i swój 
wynalazek wykończył. cMoim przewodnikiem  św ia tła— 
w yraził się T esla —mogę ośw ietlić całe Stany Zjedno­
czone. Prąd św iatła rozlewa się  w powietrzu na wszyst­
kie s trony, działając jak silna zorza północna. Jest to 
św iatło łagodne, U o dość silne, aby można rozróżnić 
przi dn ioty*.

T esla zam ierza ośw ietlić  najpierw port nowojor­
ski w ubiębie siu mil angielskich. Jedna stacya cen­
tralna wystarczy, aby otrzymać nsjtfńszo, najpewniej 
sze, a zarazem najlepsze św iatło. Tesli lam py do św ia­
tła elektrycznego bez drntn nie potrzebują wymiany, 
gdyż nic się  w nich Lic spala. Są to zwyczajne knl< 
ze szklą, herm etycznie zamknięto i zapieczętowano 
ktiire zawierają rozcieńczony gaz,

Z  w a rs za w s k ie g o  centralnego 
T -w a  rolniczego.

—)00(—
Świeżo wydane sprawozdanie warszaw 

skiego centralnego T-wa rolniczego za rok 
1909 stanowi duży, b j liczący przeszło 300 
stron druku tom, zawierający całkowity 1 
dokładny obraz działalności komiteiu C. T. R. 
wraz ze wszystkimi wydziałami i sekeyami 
okręgowych Towarzystw 1 Kółek rolniczych. 
Tak znaczna objętość wydawrlctwa, na które 
składały się pióra całego szeregu rozrzuco­
nych po kraju sprawozdawców, stała się też 
przyczyną, że sprawozdanie dopiero teraz o- 
puściło prasę aruirarską.

Sprawozdanie komitetu C T. R. świad­
czy, że daiełilność tej naczelnej organizacyi 
rolniczej i bejmujo coraz szerszą sferę prac. 
I tak w roku sprawozdawczym w łonie To 
warzysiwa powstały dwie nowe sekcje: sta- 
cyi doświadczalnych , mająca za zadanie sko­
ordynowanie prac istniejących w kraj i za 
kładów doświadczalnych, i nasienna, mająca 
na celu unormowanie produkcji nasion zbóż 
i roślin pastewnych.

Dalej* Towarzystwo zabiegało, jak  do 
tąd bezskutecznie, o utworzenie średniej 
szkoły rolniczej w Piotrkowie, podjęło syste 
ma tyczną waJkę t  pożaram i, pow.ołując ta  
stanowisko instruictora budownictwa wiej 
skiego znanego specyabstę w tym zakresie 
inż. Tuliszkowskiego. Starania o zasiłki rzą 
dowe zostały uwieńczone bardzo skromnym 
rezultatami, ponieważ w roku 1909 C. T. R 
otrzymało jedynie 1.550 rb. nagrody na po­
kazach, jakie się odbyły w 16 miejscowoś 
ciafh, i 2,550 lb. na zakm  rozpłodników 
podzielonych pomiędzy 19 towarzystw okrę­
gowych. Poważniejsze zapomogi na insty- 
tuoye rolnicze zustały jednak wstawio 
ne do budżetu ministerstwa rolnictwa na 
r .k  1910.

CzyDny udział wzięło C. T. R. w wy 
stawie częstochowskiej, dalej zorganizowano 
dwie wycieczki rolnicze w Poznańskie, poi 
egidą C. T. R. powstało równi ż biuro ra­
chunkowe rolnicze. Działalność wydawnicza 
C. T. It. była bardzo ożywiona w okresie 
sprawozdawczym; oza wydaniem kalendarzy 
i kilku broszur Towar?ystwo objęło w dzier­
żawę „Gazetę Rolniczą", pozyskując w ten 
sposób własne wydawnictwo peryodyczne.

Ze sprawozdań wydziałów i sekcji 
C. T. R. zaznaczyć należy ciekawe dane w 
sprawozdaniu w yiziału społeczno ekononrez 
nego o pracach w sprawie komasacyi rewi­
zji taryfy celnej i taryfy kolejowej na prze­
wóz zboża i mLka oraz obszerne sprawoz 
danie z działalności staeyi i pól doświad 
czalnych w kraju, wchodzących w skład 
sekcji stacyi doświadczalnych. Odrębne 
miejsce zajmuje też sprawozdanie wydziału 
kółek ro^iczych, jako organizacyi, skupiają­
cej w swych kadrach całokształt prac, ma­
jących na celu podniesienie knltury rolni­
czej wśród drobnej własności.

Z prac tych na szczególne zaznaczenie 
zasługują przedewszystkiem kursy rolnicze, 
urządzane zarówno przez wydział centralny. 
jak przez okręgowe Towarzystwa. Na 10-210 
tygodn'owych kursach im. Promyka uczę 
szczało kilkudzies ęciu uczniów, na tygo­
dniowe kursy wydziału centralnego 80 słu­
chaczów; oprócz tego odbły się dwutygo­
dniowe kursy w Brzozowej i Chruszczewie, 
tygudniowe w Częstochowie oraz krótsze 
kilkudoiowe w całym szeregu miejscowości. 
W okresie sprawozdawczym wydział urzą­
dził dwa konkursy, wziął udział w orgam- 
zacyi działu demonstracyjno-rolniczego na 
wystawie w Częstochowie, wydawał stały 
organ „ Przewodnik Kółek i SpółeL rolniczych", 
c ponadto wydał kalendarz i pięć popular­
nych broszur rolniczych. Instruktor ro ln- 
czy wydziału miał w 82 miejscow ściach 177 
pogadanek przy udziale 12 tysięcy słucha­
czów. Oprócz tego w roku sprawozdawczym 
przy okręgowych Towarzystwach rolniczych 
tzynnych było jeszcze 9 Instruktorów rolni­
czych. Nowym działem pracy przy central­
nym wydziale kółek rolniczych jest ko­
m isja mleczarska, ntawiaiąca sobie za za­
danie zakładanie racjonalnych mleczarń 
współćzielczyth wśród drobnej własności. 
W roku sprawozdawczym trzy  pomcęy in­
struktora mleczarskiego wydziału powstało 
już pięć no»ych mleczarń włościańskich w 
różnych okolicach kraju. Ważny dział pracy 
stanowi wreszcie prowadzenie doświadczeń 
nawozowych wśród drobnej własności; w 0 - 
kiesie sprawozdawczym wykonano 1467 ta ­
kich doświadczeń, a dodatnio rezultaty, jakie 
osiągnięto, przyczyniły się znakomicie do 
rozpowszechnienia użycia nawozów sztucz­

nych wśród drobnych rolników. Całości 
sprawozdania wydziału dopełniają tablice* 
dające dokładny obraz działalności 202 kó­
łek rolniczych, liczących z góią 6,000 człon­
ków.

Tak szeroka działalność wydziału kółek 
wymaga znacznych środków materyalnych i 
koszta otrzymania wydziału wyniosły 9,143 
rb., stanowiąc główną pozycyę wydatsów 
C. T. R.

Z ogólnej liczby 39 towarzystw okrę­
gowych rolniczych 33 nadesłało swe spra­
wozdania, zamieszczone w sprawozdania 
C. T. R. Towarzystwa te liczyły i  500 człon­
ków. Łączna suma przychodów tych towa­
rzystw wynosiła w roku sprawozdawczym 
62 tysiące, rozchodów 50 tysięcy rubli.

Charakterystycznem dla okrę owych 
towarzystw jest dążenie do decentral zicyi 
ujawmające się w powstawaniu lokalnych 
powiatowych organizacyi w tych guberniach, 

których poprzednio istniało tylko jedno 
gubernialne Towarzystwo.

W działalności swej Towarzystwa roi 
nicze musząwalozyć * c iłym szeregiem trud 
ności. Przedewszystkiem daje się we znaki 
brak odpowiednich jednostek, posiadających 
kwalifikacje i chę:i do bezustannej pracy 
na tem polu.

Ograniczone środki materyalne nie po­
zwalają wszystkim towarzystwom na po-ia 
danie specjalnych instruktorów, ternbar- 
dziej, że trudno bardzo o ludzi odpowiednio 
przygotowanych do objęcia tych stanowisk 
Wreszcie zaznaczyć należy, że stawiane 
przez władze administracyjne wymagania w 
wielu wypadkach utruaaiają również dzia 
łalność.

Pomimo Łych trudnych warunków or- 
ganizacye rolnicze zdołały jednak zrob ć 
bardzo w*ele dla podniesienia kultury rol­
nej, wykazały dużą żywotność i inicyatywę, 
pozwalającą z ufaoścJą spoglądać w przy 
szłość naszego rolnictwa.

ŁL Wiina.
Dn. 26 go listopada.

W Tow. białoruskiem odbyło się już trz** 
oie posiedzenie w kweśtyi serwitutowej. U- 
zoano, że referat p. Milewskiego jest 
niewy-tarczający; postanowiono zebrać u 
zupełniaiące dane co do polubownych ukła 
dów o serwituty, jak również o serwitutaon 
z których włościanie nie mogli korzystać z 
powodów od nich niezależnych.

Dla zwiększenia funduszów T-wa, po­
stanowiono urządzić wieczór białoruski z u- 
dzialem chóru z włościan białoruunów z po­
wiatu lidzkiego.

Zapowiadają na początek grudn'a kon 
cert głośnego barytona scen włoskich Marya 
Almy (Władysława Kierśnowskieg ). Pro 
gram koncertu obejmie jedno z oratoryów ks. 
Per osi ego.

Będziemy mieli też i ciekawy odczy 
p. Bukowińskiego, redaktora „Swinksa", któ 
remu towarzyszyć będzie artystka dramaty 
czua, córka Konopnick ej, by ilustrować od 
czyt o Konopnickiej—deklamacją,

.>. -Kurator wileńskiego okręgu naukowe 
go pozwolił na zorganizowanie w wilenskiem 
gim nazjum prywatnem Pawłowskiego „roty 
uciesznej".

Sesya wyjazdowa wileńskiego sądu o 
kręgowego w Oszmianie rozpatrywał* spra 
wę b. proboszcza obonowsklego w pow. wi 
lejskim za wyspowiadanie w 1906 1 1909 r, 
i danie komunii niepełnoletnim włościanom 
chociaż wiedział, że są prawosławni. KGądz 
skazany został na 30 rb. kary I na usunięcie 
od obowiązków piziz trzy miesiące. Drugie 
go księdza za to Same przestępstwa w bra 
ku dowodów uniewinniono.

Skarga, którą zarząd’ „Oświaty" w Miń 
sku podał do senatu na wyrok urzędu gu 
bernialnego, na skutek którego ,, Oświata' 
została zamknięta—odrzucono. Z wielką u 
roczystością pr/y  licznym udziale duchowień­
stwa w obecności wzruszonej publiczn. śoi 
odbyło się w M ń-tku poświęcenie nowego 
kościoła. Wśród gości, biorących udział w 
tej uroczystości, znajdowali się: wiceguber- 
nator, gubernialny marszałek szlachty i ne 
stor żydów Mojżesz Polak.

W gub. kowieńskiej niejednokrotnie za 
padała uchwała gmin, odrzucających zapo­
mogę rządową na budowę szkół elementar 
nych wiejskich, oraz uchylających projekt 
rządowy budowy szkół. Przyczynę tego szu 
kać należy w tern, że dawny sy.-tem szkol­
ny z przed 1905, nsuwający z posad nauczy­
cielskich litwinów, oddający jerosyanora me 
umiejących po litewsku, zniechęca włościan 
do takich szkół. E. W.

KRONIKA PROWIhCYPNALNA,
—o—

( Z  pism i  od  k o resp o n d en tó w ) .

— Projektowana fabryka superfosfalu 
na Podolu. Stosownie do zapadłego w d. 
14 (27) sierpnia r. b. postanowienia ogólne­
go zebrania akcyonatjusay, „hwickie T-wo 
przetworów chemicznych i nawozów sztucz­
nych", którego fabryka znajduje się w Ło- 
w czu (gub. warszawska), powiększa swój 
kapitał zakładowy z miliona do półtora m - 
liona rubli, w celu budowy fabryki super- 
fosfatu w gub. podolskiej, gdzie T wo pos a- 
da już potrzebny plac i eksploatuje kilka 
naście najbogatszych kopalni fosforytów. 
Fabryka superfosfatu w Łowiczu, której bu­
dowa została ukończona w 1897 roku, była 
pierwsza w Królestw e; w chwili obecnej 
fabryka ta produkuje do 3000  wagonów su­
perfosfatu lc/20nJ rocznie. Wartość całej rocz­
nej produkcji fabryki dosięga dwóch milio- 
nów rubli.

Z począ‘kiera wiosny łowickie T wo 
zamierza rozpocząć budowę fabryki su er- 
'osfatu z oddziałem dla wyrobu kwasu si*r- 
czanego w Derażni, st. Poł.-Zich. kolei, albo 
też w innej miejscowości gub. podolskiej.

—  Korzec— Wołyń, w  lis to p a d z ie .  Mamy dowćd,  
uk nigdy nie 'można cieszyć się  przedwcześnie. R a­

dzi byliśmy zimie i sannie,  a oto 22 b. m. spadł s,loy 
deszcz — dziś potężne błnto, śniegu nie zostało ani 
krzty, temperatura wyżej zor», a pula wszędy połysku 
ą śliczną, zieloną rnóią — istna wiosna!

20 b. m. we wsi cKozak*, leżą",ej o kilka wiorst 
d Korcu, kilka złoczyńców w nocy po drabinie przez 

okno dostało się do cerkwi, gdzie zabrali 800 rb. go­
tówki. Kiedy utróż nocny wszczął alarm, złodzieje 
szybko wyskoczyli i siadłszy ao sani, któremi przybyli, 
z iózęh  uciakać w stronę wsi cKloiki*. Kilkunastu 
włościan pieszych i konDych pośpieszyło w pogoń i 
wkrótce dopędzono dwói b złoczyńców, uciekających już

pirszo;gdy konni natarli na uciekających, jrdon zrabnsiów  
dał ognia z rewolweru do najb liższego  i ranu kęp ,9 kióry 
padł pod jrźdźcem. W idząc to, naiwni włościanie prte- 
l ę i l i  się  i zaczęli śp ieszcie uciokrć do wsi, daiac czas 
złodziejom na zm ylenie pogoni i ukrycie się . Dziś po- 
l ic y j  już aresztowała trzech w łościan, mocno podejrza­
nych o tę aradzież — reszta wspólników jest energicz­
nie poszukiwana.

Tejże samej nocv i u nas w Korcu na rynku 
dobrali się  trzej amatorzy cudzej w łasności do żyuow 
skiegc kiam iku. Na alarm w pobliża mieszkającego 
w łaściciela dklepu zbiegli się  sąsiedzi i złapali jedne­
go ze złodziei — jak się okazało, je st to włuś ianio 
m asteczka cM iędzyrzec/a*, który jnż nieraz szukał w 
Korcu spos bów łatw ych zarobkó"-. Mocno poturbowa­
nego bobaie a cddano w ręce policyi.

K cściołek nasz parafialny Wibugacił się  i ozdo­
bił drrem J ó z tf  stwa -hr. Potockich — są nim dwa 
piękno. wiol*io, stylow e kandelabry,

W tych dniach rozpoczęto iuż w miasteczku ro­
boty około ustawienia lamp naftowo żarowych dla oś­
w ietlenia rynku i głównych ulic.

Epidemia dyfterytu oraz innych zapalnych cho­
rób zaczyna się  u nas rozwijać coraz w ięcej, a zgniła  
pogoda doskonale sprzyja temu. Marek.

0 murze chińskim.
—000—

Pomysł wielkiego muru chińskiego na­
leży się cesarzowi Czin-Si Hoangti (225 -206 
przed Chrystusem). Był to mąż czynny, pe­
łen energii. Pokonawszy północne plemio­
na barbarzyńskie, chciał się zabezpieczyć 
murem od napadów mongolskich i mandżur­
skich hori rozbójniczych. Olbrzymią tę bu­
dowlę wykonały te sama plemiona, które 
napadały na Chiny. Cesarz, pokonawszy 
ich, wzamian za kontrybucję wojenr ą, opła­
caną złotem, żądał tylko, żeby chanowie 
mongolscy i mandżurscy dostarczyli mu ro­
botników. Przez kilkadziesiąt lat 50 tysię 
cy ludz< bez przerwy m ur budowało, praca 
oost^powała szybko. Tym m rrem  Cztn-Si- 
lloangti wystawił sobie większy pomnik, niż 
którykolwiek władca na świecie. Dotąd 
krążą pomiędzy chińczykami różne podania, 
dotyczące muru chińskiego, z których dwa 
przytaczamy poniżej.

Powiadają, że przepowiadano cesarzowi, 
iż jeśli w fundamenty każe wmurować żyw­
cem milion ludzi, to mur trwać będzie przez 
milion lat, a dusze zamurowanych będą 
broniły Chin od napaści barbarzyńców. Ce 
sarzowi podob&ła s'ę przepowiednia, ale nie 
chciał osłabić swego państwa ubytkiem mi- 
Imna ludzi, dlatego, jak zwykle chińczycy, 
użył podstępu: kazał wyszukać człowieka, 
noszącego nazwisko „Milion dusz* i mnie­
mał, że gdy każe wmurować w fuidam enty 
człowieka, nos?ącego takie miano, uczyni 
zaaość warunkom przepowiedni, a bożkowie 
będą musieli dotrzymać daapgo przyrze­
czenia i opiekować się murem przez lat, 
milion.

Poszukiwania uwieńczone zostały wkró­
tce pomyślnym skutkiem. Stawiono przed 
cesarzem człowieka, nazwiskiem Warcpj- 
Lian, to znaczy „Milion dusz". Człowiek 
ten przed niedawnym czasem zaręczył się 
z młodą, ład:.ą dziewczyną Min-can-nui 
błagał cesarza na kolanach, żeby nie żabie 
rał go narzeczonej, ale ceaarz był głucny 
na wszystkie jtg o  prośby i kazał go zamu 
rować.

Budowa muru szybko postępowała, ce 
ssrz cieszył się £ rozDOczętdgo dzieła; tym 
czasem młoda Min napróżno wyczekiwała 
narzeczonego; ale nikt nie mógł powiedzieć, 
jaki los go spotkał, postanowiła zatem sama, 
go wyszukać. Przez długi czas błąkała się 
po Chinach; przybyła wreszcie na brzeg 
morza, gdzie dziś wznosi się miasto Szt*n 
haj-kwan.

. Oiśaila tu wszystkich swą pięknością 
sam cesarz należał do jej wielbicieli. Na 
próżno ubiegano się o joj względy; n& 
wszystkie zaloty ustawicznie odpowiadała:

— Proszę powiedzieć mi, gdzie jest 
mój drogi WaD?

Błagała wszystkich dopóty, aż wres* 
cie dowiedziała się, co s ę stało z jej u lu­
bieńcem; wówczas cesarz poprosił o jej rę­
kę. Biedna dziewczyna długo płakała, roz 
paczała na miejscu, gdzie zamurowano je 
narzeczonego, wreszcie płakać przestała : 
przyrzekła poślubić cesarza pod warunkiem, 
żeby wystawił piękny pomnik na mogile u- 
lubieńca i kazał zbudować wielki most mu­
rowany na cieśninie tam, gdzie mur cńińsk 
bierze początek. Cesarz przyjął podane wa- 
runkł, a po upływie trzech lat obie budow­
le byic gotowe. Na kilka dni prz6d wese 
lem, Min prjsiła, żeby jej most pokazano, 
a gdy stanęła na jego środku, przy boku 
swego dostojnego, nowego ulubieńca, rzuci 
ła się w tonie morskie, wołając:

— Przybywam do ciebie, ukochany!
1 utocęła.
Dziś jeszcze stoi na wyspie wspaniała 

świątynia, jaką wówczas zbudowano na mo 
gile Wan, oddalonej od lądu na kilometrów 
20. Nosi on nazwę wiernej narzeczonej, 
Min-can-nui. P czątkowo stała ona na lą 
dzie, ale fale morskie w przeciągu lat ty­
sięcy oderwały grunt, na którym s tu ,  ód 
lądu, i zamieniły go na wyspę.

Podczas zajęcia Szan-haj-kwanu przez 
wojska europejskie w roku 1901 oficerowie 
europejscy czynili częste wycieczki na tę 
w y s p ę ,  gdzie im kapłani budyjscy opowie­
dzieli podanie o początku świątyni.

Drugie podanie dotyczy chwili zakoń­
czenia muru. Gdy budowa muru zbliżała 
się d i kresu, ten sam cesarz CzinSi-Haan 
gti, obawiając się, żeby przed ukończeniem 
muru nie nastąpił zgon jego, przywołał 
wszystkich uczonych 1 lekarzy chińskich, 
rozkazując m  pod karą śmierci wynaleźć 
środek, któryby przedłużył mu życie. Uczeni 
i lekarz 1 zastanawiali się dłogo, ale n e  mo­
gli wynah źć odpowiedniego lekarstwa, gdy 
wtem jakiś mądry starzec poradz i im, co 
następuje: Zgromadźcie z całego państwa 
3000 młodzieńców i tyleż dziewic, w wieku 
od lat 16 do 17; ugotujcie ich żywcem w 
cilku ogromnych kotłtch. a otrzymawszy 
wywar, odparowujcie dopóty, aż pozostanie 
na dnie tyle, ile potrzeba na niewielką pi­
gułkę. Tę pigułkę jaka ekstrakt z 6000 
młodych c at dajcie cesarzowi, a gdy ją za­
żyje, będzie żył jeszcze 6 tysięcy lat.

Minęło wiele czasu, zadm  wyszukano 
6000 młodych ludzi, wreszcie uzupełniono 
ich liczbę; gotowanie nrah) się rczpęcząć. 
Wszikże ulubiony minister cesarza j rzeko­
mi! się w ostatniej ihwili, iż wszyscy mło­
dzieńcy i dzi wice wyglądali* bardzo mizer­
nie, by ii biadzi jak  chusta, i dlat°go, we­
dług Jego zdania, nie posiadali J  statecznej 
siły żywotnej; p5gułka. wywaśzona z ich 
ciał, mogła być nieskuteczną, radził więb,

żeby przez pewien czas dobrze ich odżywia­
no, o guy wygląd ich się poprawi, miano 
przystąpić do ich ugotowania Cesarz długo 
przyglądał się stawionym przed sobą drżą­
cym, bladym młodzieńcom i dziewicom, i 
'godził się zaczekać ra  nich rok cały. Ka- 
z ł ministrowi zawieźć wszystkie te ofiary 
na odległą Wjspę, słynną z pięknego kli­
matu, i tam dobrze icn odżywiać, a bo u- 
pływie roku znów icb sóawić w Pekinie. 
Stało się według rozkazu. Lecz gdy upłynął 
rok, cesarz napróżno czekał Da swego m ni- 
stra i 6000 wybranych ofiar. Ziiecicrpliwio- 
ny wysyłał jednego* posłańca po diugim, ale 
i ci nie wracali. Druzi rok przeminął, a ce­
sarz znów wysłał posłańców z surowym i o z - 
kazem ażeby przywieźli wszystkich żywych 
lub umarłych. Ale i ci posłań *y nie powró­
cili. Wówczas dopieiO przekonał się ceoaiZ, 
że go oszi^ano, i tak się rozgniewał, że 
za horował na apopleksję, wskutek której 
zakończył życie..

i  izb tjrawddawtzych.
— o—

X O stłtuie posiedzenie komisyi budżewwej by­
ło całaowii-.jo poświęcone sprawie utuczania powszecb 
nego w Rosyi. Jak wiadome z telegram ów na jedoem  
z poprzednich posiedzeń komisyi przedstaw iciel mini 
sterstwa ośw iaty 'wystąpi! z niefortunną deklaracya 
w tej sprawie. W szyscy posłow ie zrozum ieli ją w ten 
sposób, że ministerstwo cświaty... sprzeciwia się  w yasy­
gnowaniu d.istatecznyct kredUów na nauczanie po- 
wszechue. N a ostatniem posiedzeniu wicem inister 
G ieorgiewskij wyjaśni*!, ae to było nieporozumienia, 
że m -nisterstwo nie żaioj^ na to śrolków , że tylko 
wypow.ada się  przeciwko ustaleniu pewnej kwoty rocz­
nie (10 milionów w fd lng projeki-n komisyi). ponieważ 
zapotrzebowanie może być m niejsze albo też i większe. 
Pomimo tej oryginalnej pieczołowitości o kasę p iń - 
stwa ze struoy m inisterstwa oświaty, komisya postano­
wiła prawie jednogłośuie ustalić kwotę 10 milionów  
na ośw iatę w c ągu la t 10. a to w celu pedniety dla 
<chwiejoego> w tym w zględu 1 ministerstwa

X Ukonstytuowała się nowa komisya serwitnto 
wa w Dam ie Państwowej. Prezesem  komisyi został 
SzydłowskiJ, ref rem em  projektu zniesienia serwitutów  
kadet Berezowskij

X  J*k wiadomo z telogramów n iszego kore- 
spondeots, uchwaliła komisya oświatowa Dumy popraw­
ki: Eulogiusza o wykładaniu roligii L. ih rosinom ; 
malornsinem katolikom 1 po rosyjska, i A lsksiejew a  
wykładaniu religii litw inem  po litew sku. P-.dczas go­
rącej dyskusji zapytywali posłowie z opozycyi, kto bę­
dzie określał narodowość dzieci. N a  to Tyczynin od­
pow iedział cyaioznie, że jest to sprawa łatwa: dość 
pójść na targ i posłu .hać, jakim językiem m ó»i więk­
szość, Cymzm jak na cprawodawcę* niezwykły!

X P- Kelepowskij przenosi się  z prwrot*m od 
nacyonaiistów do skr-jnej prawicy Paru <dzikicn>, by­
łych pażdziernikowców, wstępuje z powrotem do frak- 
eyi, hcąc zam suifestować swą Sjm patyę dla L ow f go  
leadera, Rodzianki.

X W komisyi sądowej Dumy na ostatniem po­
siedzeń u przyjęte projekty praw: 1) o ninktórvch 
zmianach w p: or«dur7e ściągania jp ła t sądowych, 2) 
uproszczeni! porządku prowadzenia ksiąg hypotecznycb 
przez rejentów, wreszcie uchwalono w zasadzie projekt 
prawa o zrównauiu w prawach spadkowych esób pici 
żeńskiej.

X  Referent pre imiuarzi d e p u n m e n ta  skarbu 
pańttwa, poseł Ernardt, zgromadził ciekaw o d a o e o w y  
datkach osób prywatnych (fibrykautów, przem ysłowców  
i t. d ) na utrzymanie p o licji. W r. 1900 takie wyda­
tki wynosiły ty iso  37.2^7 rb., w r. 1905 s':ęg»ją 154,bó6 
r b , w r. 1907 -  766,009 rb , a w r. 1908 olbrzymiej 
sumy 1,128,825 rb. Pr/ytero, jak zaznacza p Erfcardt 
m inisterstwo spraw wewnętrznych zaczęło jaz naw et 
z tego źródła ciągnąć czyste zyski. W  rozu 1903, zgro­
m adziwszy na utrzymania pulicyi przeszło 1,128 tys. rb., 
w ydało nu 4ew « t l-V 0 3 l łe s .- tb .r -inn«Bii tło*-?  r miało 
jeszcze w zysku około 100’ tys! rb. *N o» W remiav za­
znacza, iż fakty te dewouzą oienuim slności w orgau. 
zacyi po licji rosyjskiej, inaczej bowiom osoby pry wa­
tce* nie wydawałyby tyle pieniędzy specyalnie na u- 
trzym anie policyi.

X  «Birżew. ^iodom osti* zamieszczają w Nr. 
12040 w yw iid z leaderem  centrum Rady Państwa z 
racyi zatargu pomiędzy Damą a Radą Pań twa.

Rada Państw a naogoł traktuje pretensje cen ­
trum Dnmy dość ironicznie.

cN ie rozumiem — mówi ks. Tijnbeftrij — te, 
całej kampeuii, podjętej przez postów i pranę przeciw ­
ko P adzie  Państwa. Skargi na t \  że Rada zatrzymu­
je pracę izby niższej, są nieuzasadnione. N igdy  wpra­
wdzie nie wyjaśnialiśmy tego jak to czynią posłowie, 
lecz bardzo łatwo byłoby obalić te oskarżenia. Również 
nieuzasadnionem jest wymaganie od R a d y  solidarności z 
Dorną. W ogóle, jeże li to być mauewr wyborczy, 
to nie mo^.ait go nazwać udatnym.*

W  dalszym ciągu rozmowy ks. TrubarkoJ W ier  
d?i, iż projekty wychodzą z Dumy w t a t im kiepskim  
stanie pod wzgJęlem  redakcyjnym, iż Rada musi tra­
cić wielo czasu ua ich poprawianie. Co się  zaś tyczy  
zasadniczych różnic w noglądacb, to wszak nie można 
wymagać, by izbt, wyższa zrzekała się  swych poglądów  
folitycznych . Ks. Trnbickoj nalega na to, by odbywały 
się wspólne konfereneye członków obu izb, wówczas da 
się  często umknąć rozmaitych konfliktów.

X  Dnia 26 listopada odbyło się  nadzwyczajne 
zgromadzenie frakcyi paździeroikowców w celu obrania 
dwóch fwiceprzywódców* i odnowienia składu binra 
frakcyi.. N a wiceprezesów frakcji obrano po d .ść 
am gich rozprawie.! K am ieńskiego i G lebowa. Do biu­
ra fr .k ita  obrano następujących posłów: A b k sie jen k ę . 
voa Aorepa, K tpustina, Lerchfgo, Łut ,’a, Saw icza, 
Skoropadzkiego, ks. G olicjna, Szydłowskiogo, Kapnista 
1 Chomiakowa.

pów rzymsko K atolickich kandydatach oa p isad y  prefe­
któw w zakładach naukowych. Donosząc o tem kura 
terom ministerstwo poleci przeduębrać środki w celu  
usunięcia opóźn ień  przy obsadzaniu posad prefektów w 
zakładach tankowy eh.

0  M iu isteistw o oświaty zawiadom iło okręgi nau­
kowe, że egzaminy na św iadectw a g.m nazyalne i sakół 
realnych odbywać się  mogą jedynie w końcu roku 
szkoloego, razom z ufizrflami. Dotychczas takie egza- 
miuy można było zdawać również z początkiem roku 
szkoloego.

0  Jak donoszą cBirż. W ied.*, potwierdza się  
pogłoska o tem, ze »yo Tołstoja, L ood, zwrnc*ł s ę do 
prezesa m-n stró®, Stołypioa, w sprawie obaleń a te- 
^am ento ojca. Ta sama gazeta donosi, ze ztrów no  
premier S;ołypio jak i nadprokuratoi Synodu, Łut ja  
oow, do którego również zwracał się Lenn Taistoj, da­
li m i  stanowczą odprawę, ośw iadczyw szy, że rozstrzy­
gnięcie lej sprawy należy tylko do sądu.

©  Odbyła się  w Petersburgu specyaloa n-.jada 
przedstawicieli rządn z p. G erolem  na rzt lo i przed­
staw icieli zieristw  w sprawie organizacyi walki z pi- 
jłń stw em  w R^syi. Jak wiadomo istnieje projekt cd- 
dauia tej sprawy w ręce ziem stwa. P rzedstaw iciele  
togo ostatniego oznajmili, że ten projekt gc dzień jest 
oznauia, aczkolw iek ziem stwa będą m iały znacznie u- 
trudnioną walkę * pjaństw em  wobeo istnieiącego sy­
stemu i wielkich dnc.holów z monopolu Przytcm  za­
znaczono, że organizacya walki z alaobolizmem pociąg­
nie duże wydatki, ns i:o rząd powinien wyznaczyć od­
powiednie kredyty Wcbcc przeciążenia budżetów ziem ­
sk i. h. Ta przedstawi ie le  rządu zachowali się  z w el- 
ką pow ściągliw ością i zadoych obietnic w tym w zglę­
dzie nie r ib  li.

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.
—o—

0  Da Petersburga przyjaębać ma wkrótce mi 
lioner amerykański John Hammond. Jak donosi cNow. 
Wremia* Hammond jast reprezentantem  dużej grupy 
kapitalistów am erykańikich i zamierza zbadać na miej 
scu warunki ewentualno ;o zaangażowania kapitałów  
amerykańskich w Rosyi. K apitał amerykański pragną 
m ilionerzy um ieścić w takich przedsiębiorstwach, jak 
budowa sieci elewatorów zbożowyih, nawadnianio i 0- 
snszanie, budowa w miastach tramwai, kanalizacji, u 
rzadtanie instalacyi elektrycznych i t. d.

0  cRiecz* notnje n.ezwykly wypadek oddania 
pod sąa całego departamentu i/b y  sądowej. Smutny 
ten los spotkał departament mierniczy tyflisk isj izby 
sądowej, który został oskarżony przez nadproknratora 
senatu Reinckego o nadużycia i zaw ikU nie spraw.

Ciekawą tę sprawę będzie rozważał ssnat w po­
czątku grndnid.

©  Główny zarząd hydrograficzny wysyła specy  
alną eksnedycyę na statkach ziajm yr» i cWajgaca* 
dla zbadani* pubrzeża Syberyi od Cieśniny- Beringa do 
Leny i K iłym y. E kspedycja  ma na celu  zbadanie 
njść tych rżek a rakże wialkiej północnej drogi mor­
skiej z Europejskiej Rosyi ua Dateki W scból.

0  M inisterstwo komunikacyi złożyło w radzie 
m inistrów pro,e*t wypłacania specjalnych em eiytnr 
p ra c o w n ik o m  k o le jo w y m ,  których słnzba jest szczegól­
nie niebezpieczna, jak np. maszyniści, palacze, kondu­
ktorzy, wekslarze i t d., a także ich todz iLom  na wy 
p a d ei kalectw a i pozbawienie zdolności do pracy.

O  Parę już razy na kolejach rosyjskich powsta­
wały za tłrg i z nadmiernie otyłymi podróżnymi, którzy 
nie mogli wejść z powodu swej tuszy dc wagonn. Obe­
cnie m m islerstno skarbu polycilo specyaluem n zjazdo­
wi w spraw ie ru .hu  osobowego opracować przepisy 
irzew ozu takich pasażerów ., w wagonach sanitarnych 

rozsnwanomi ścianami.
©  W iceprezesem  związku narodn rosyjskiego zo­

stał obrany sław etny Marków 2, poseł d i  Dumy z 
Kurska.

©  M ńi»lerstwo skarbu wniosło do radv m inis­
trów projekt ególoych zasad przejrzenia praw o przy- 
wilpjłi h służbo vy ih  w mtrjsco wościacb rddalouych 
gub zachidjrch i K rólestwie Rolskiem.

0  M inisterstwo spiaw wewnętrznych zaw iado­
m iło ministerstwo oświaty, że wydano gufcornatorom 
poleceni*, aby bez opóźnienia dostarczali wRdzaJ. 
naukowym wszelkich danych o zalecanych przez biskti-

Wybory 
do rady miejskiej,

—o—
Wybory z oyrkulu bulwj rou of,o.

Dziś w ratuszu odbędą się wybory z 
cyrkułu bulwarowego. Lista kandydatów 
bloku postępowego, ubżoaa po porozumieniu 
się rosyan i polaków, obejmuj*e następujące 
nazwiska:

1) bublik  Bazyli, syn Dymitra, właśoi- 
c'61 kamienicy, 2) D r Kiersnowski Stani­
sław, syn Konstantego, 3) Kozincow Miko­
łaj, svn Mikołaja, leśniczy, 4) Lesisz Stefan, 
syn Franciszka, właściciel zaaladu ogrodni­
czego, 5) Rożanskij Anolinary syn Mikoła­
ja, inżynier-technolng, 6) Trofmow  Mikołaj, 
syn Pa* ła, doktor medycyny, 7) Jacznickij 
Włodzimier*, syn Jana, adwokat przysięgły.

Z listy powyższej należy wybrać 6 ra ­
dnych i jednego zastępcę.
Zebrania p rz e d w y b o r c z e  w ryr.  

bulwarowym.
W niedzielę odbyło się zebranie wy­

borców cyr. bulwarowego, należących do 
stronnictwa postępowego. Stawiło się na nie 
52 osoby, w tej liczbie i trzech radnych, 
pp. Lesisz, Nikiforów i Sierenko.

Pierwszy zabr*ł głos wyborca p. Ko- 
fcincow. Mówca doradzał zebranym wybrać 
ludzi, którzyby chcieli pracować dla dobra 
swej dzlemicy, solidaryzując się we wszyst­
kich kwestyach, dotyczących któregokol­
wiek z przedmieść z przedstawicielami in ­
nych przedmieść, przeciwdziałając w ten 
sposób sjluleiszemu zwykle śródmieściu. Dr. 
Trofimow oburzał się na autorów broszury. 
„Ratujcie Kijów od bankructwa", wykazując 
wpzys.tkie, oszczerstwa, rasu< lane,pa i_dę miej­
ską. Z w ra c a ^  się do radnych, Ćfr~ Troft- 
mow zauważył: „yanowie w pierwszym rzę­
dzie powinniście się na ten plagiat oburzyć, 
punieważ was to starano się błotem obrzu­
cić". Inni mówcy czynili wyrzuty radnym 
z cyr. bulwarowego za to, że zbyt*mała zaj­
mowali się oni sprawami przedmieścia, Na 
to p. Sierenko (ładny) bilwirfdcsył: „Ja chciał­
bym pracować, lees dodano mi takich towa- 
rzyczy, którzy paraliżowali wszystkie moje 
usiłowania. Jeden, p. Cytowicz — głacby 
i do rady rzadko przych dzi, drugi—p. Stia* 
chow, jest leaderem stronnictwa, 4 woli 
kierować wszjstkiem jako generał, zdaleka. 
Ostatni wreszcie, p. Nikif* row, stale sypia na 
posiedzeniach, co stwierdzaliśmy niejedno­
krotnie, wyjmując mu rozmaite papiery 
z kieszeni a on się nawet nie obudził. 
Wogóle p. Nikiforów starał się tylko zyskać 
jak najwięcej dyet, i stale upominał się
0 takowe, wówczas kiedy mnie o pieniądze 
ale chodziło".

Na taką krytykę oburzył się p. Nikifo­
rów, zarzucając p. Sierence, że pobierał on 
łapówki od handlarzy z targa Halickiego. 
Waśni dwóch radnych położył koniec p. Le­
sisz, doradzając zaperzonym mówcom, aby 
lepie; dali pokój insynuacyom wzajemnym,
1 skargom na radę miejską: „zły to ptak, co 
swe gniazdo kala", zakończył mówca.

Jedoń z przedstawicieli kupców zapro­
testował przeciw pominięciu w liście kandy­
datów na radnych przedstawiciela kupców. 
Na to mu jednak wskazano, iż kupcy za­
warli blok z nacjonalistami i ńa tamtej li­
ście umieszczono ich przedstawiciela. Pro­
pozycję aby tego p^edstawięiela umieścić 
i na liście postępowej, odrzucono.

Zmranie zakończono wyborami kandy­
datów na radnych, nazwiska których um ie­
ściliśmy powyżej.

— Drugie zebranie odbyło się u d ra 
Pisewskiego, prezesa komitetu nacjonali­
stów. Zebranie miało charakter obfitej li­
bacji.

Wybopy 2 cyr.  pałacowego.
Przebieg wyborów z cyrknło pała­

cowego zupełnie się różnił od innych. 
Wyborców niewielu, zaledwie stu  kilku­
dziesięciu. L’*st współzawodniczących nie 
m», krąży tylko jedna, „p. Demczenki", 
ułożona z kandydatów z rozmaitych stron­
nictw i cbozów. Zamiast drugiej listy współ­
zawodniczącej—wary ant p.erwszej, polegają­
cy na zastąpieaia jednego z kandydatów ro­
syjskich—p. Kowalewskiego przez kandydata 
polaków p. K narskiego. W tym też kie­
runku toczą się gorączkowe narady wśród 
wyborców nad kwestyą, k tórj w aryant na­
leży przeprowadzać—rosyanie obstają pr»y 
pierwszym, z jednym kandydatem polakiem, 
polacy żądają dla siebie dwu miejsc. Dysku­
s ja  przybiera coraz nam iętiiejszy charakter, 
wreszcie kandydat polaków, umieszczony w 
bu wary antach, p. Buków ński, kategory­

cznie oświadcza, że o ile rosyanie nie zobo­
wiążą się popierać drugiego kandydata—on 
cofnie swój mandat.

Około godz. 2-ej nadchodzi drugi kan­
dydat polaków, p. Konarski, z zamiarem ode- 
orania karty  wejścia. Przy sprawdzaniu le- 
gilymacyi jego okazuje się, 4e plenipotencja 
reprezentowanego przez p. K. Towarzystwa 
ubezpieczeniowego po jpisana je s t przez człon-
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ka zarządu T-wa—obcego poddanego i, w 
myśl ordynaoyi wyborczej, Me daje prawa 
udziału w wyborach. Zajścia to gmatwa 
sy tnący ę.

Przy obliczaniu kartek z nazwiskami 
kandydatów okazuje się, że z umieszczonych 
j a  liście otrzymali: p, Mozert 124 głosy, p. 
M. Btikawińsai 122, p Demczenko lć-2, p. 
S'.lej far 115, p. Konoplin 114, p. Baskakow 
l l l ,  Kowalewskij 94, Konarski 27, Poza li­
stą: p. Nikołajów 7 oraz kilkunastu lanych 
od 4—1 głosów.

Wyjaśnia się jeszcze, że p. Mozert me 
otrzymał należytej plenipotencji, wobec eze 
go kandydatura jego upaaa.

Przed rozpoczęciem balotowania na sali 
odbyła się narada wyborców polaków co do 
dalszej taktyki wobec zamiaru p. Bukowiń­
skiego cofnięcia swej Kapdycatury. Wię­
kszość zebranych uchwaliła, że ponieważ z 3 
wystawionych na polskienT zebraniu przed- 
wyborczem kandydatów—^p. Ołtarzewskiego, 
Konarskiego i Bukowińskiego, dwaj pierwsi 
wziąć udziału w wyborach nie mogą, waru­
nek żądania dla polaków dwu miejsc na 
p‘erwszych wyborach upada, a p, M. Buko­
wiński obowiązany jest wystawić swą kan­
dydaturę.

Balotowanie kandydatów daje następu­
jące rezultaty: -

Pp Demczenko otrzymał 118 — 36 
głosów,_ Konoplin 92 — 62, Kowalewskij 
88 — 66, Rukowiński 86 — 68, Szlejfer 
76 — 78, BaskaKow (prezes komitetu na- 
cyonalisiów) 64 — 90, Nikołajew 58 — 96. 
Inni kandydaci cofnęli swe kandydatury.

Na ładnych zostali wybrani: pp. Dem- 
enemo (b. radny), Kowalewskij, Konoplin, 
M, Bukowiński (b. radny).

Pozostaje do wybrania na wyborach 
uzupełniających 2 radnych i 1 kandydat.
P o ls k ie  z e b ijunife ppzedarybbpu^u.

Dziś w .Ogniwie* o gudz. 8 i pół od 
będzie się zebranie wyborców polaków, z cyr. 
starokijowskiego dla naradzenn się w spra­
wach wyborów uzupełniających do rady 
miejskiej. Pozwolenie od władzy zostało 
uzysirare przez wyborcę z cyrk. starokijow­
skiego. d-r& M Kozłowskiego.

Pożądany jest jaknajliczniejszy udział 
w zebraniu polskich wyborców.

K R O N I K A .
i t i t i R i n f  1.

D iii  30 (13) Andrzeja Apcst.
J i .r o  1 (14) N ata lii M,

W iS k łi  h i t u  g a i ł .  7 m.  49 
ImuśM  floAda goił, 3  U 54 
D łig * *  lala gala. 8 u .  05

— Obchód Konopnickiej. Podnosząc u- 
czynność perły polskiego teatru p, Wysoc­
kiej, która bezinteresownie zjeżdża z Kra­
kowa do nas, aby swH niezrównaną in ter­
p retacją  utworów Konopnickiej uświetnić 
wieczór poświęcony pamięci zgasłej poetki, 
Mo można zamilczeć i o uprzejmości dyrek­
c j i  teatru krakowskiego w osobie dyrekto­
ra Solskiego, który za wstawiennictwom 
znakomitej artystk i zgodził się na  urlcp nie 
tylko p .( Wysockiej, ale udziegł tąk*wegc i 
pif {TosftowskąifHu, póffiimo, Iz W połączone 
jest z rtwieszeniem przedstawień ostatniej 
nowcści, mianowicie sztuki Ibsena p. t. 
.Oblubienica Morza*, która tb sztuka dzięki 
grze tej artystycznej pary cieszy się w Kra­
kowie ogronmem powodzeniem.

Sprzedaż biletów na obchód rozpocznie 
się w księgarni Idzikowskiego od ju tra po­
południu.

— T w tr  polski. W nadchodzący czwar­
tek dyrekcja cjsżege teatru  projektuje wy­
stawienie trag ifarsy  w 3 akiach Lewandow­
skiego o. t. „Nluta*. Sztuka ta od 3 lat 
nie satodZi z repertuaru teatru ^Małego*1 w 
Warszawie, Riłę tytułową wykona p Wa­
cławska, pozostałe główne p. p. Dobrzańska, 
Kraśnicka, Teslowa, Dobrowolska, Nowacki, 
Jerzyński, Jabłoński.

— W spraw ie poświęcenia sali zajęć 
Do notatki w sprawie sali zajęć Koła Kobiet 
wkradła się omyłka. Na poświęceniu obe­
cnych było nie 4, lecz 14 dziewczynek, kom 
piet zaś składa się z 18 dziewcząt.

—, Nowa towarzystwo. W sobotę wie­
czorem odoyło się pod przewodnictwem in­
spektora fabrycznego, p. Mikuljaa zebranie 
( rgąuizacyine noweg) T-wa, o zadaniach 
kloregOjjuz pisaliśmy poprzednio.

Działalność T-wa rozciąga się na gub. 
kijowską, podolską, Wołyńską, czeiMhowską 
i poltawską.

Zebranie określiło wysokość składki 
członkowskiej, która będzie odpowiadała po­
łowie opłacanego obecnie podatku skarbo­
wego. Kulły, nie obciążone podatkiem skar­
bowym mają być opłaćane suma 25 rub za 
s tile , i 15 rb. za folwarczne (lpkomobiłe). 
Należenie do T-wa zwalnia członków od 
wpłacania dp skarbu połowy opłacanego do 
tychc*as podatku.

Zależcie o wpłacanej składki pizysłu 
guje członkom ilość głosów na Walnych ze- 
branj/cn. Udział ao 100 rb. daje i  głos, 
ud l00—3no 2 g lo y , od 300—7ÓÓ 8 glosy 
od 700 do 1,500—4, i ponad 1,500 run.—5 
głos Mar.

Na zebrania dukonano wyborów zarzą- 
d i  tymczasowego, udzielając mu mandatów 
do następnego walnego zebrania w lutym r. 
1 0 l i ,  kiedy już ostatecznie zostanie wyjaś­
niona ilość kotłów parowych, należących do 
T-wa.

Wybrano pp Witaczewa, Michała Bu­
kowińskiego, Piatakowa, Sirotkina, A. Fren­
kla, Aleksandrowicza, Ł. Brodzkiego, Wasil- 
jawa. Na zastępców wybrano pp. Mazara- 
itieg ), Norbunga, Bogatkę. Do kom isji 
rewizyjnej'—pp. D. Margolina, Młockiego i 
Ilalperyoa.

Na członków honorowych T-wa wy­
brano jednogłośnie—ministra’ haodiu i prze­
mysłu p. Timaszewa, zarządzającego wy­
działem handlu i przemysłu Litw inow a, i 
inspektora fabrycznego p.M ikulina.

W  Medzielę "odbyło się pierwsze 
zebranie zarządu T-wa i podział funkcji 
między jego członkami. Na prezesa zarzą 
da wyorano p. Wasiljewa, na wiceprezesa 
p. A. Frenkla. Działalność T-wa uchwalono 
rozpocząć od d. 1 stycznia.

— Zatwierdzenie ustawy. Zitwierdzo 
na została upł&wa towarzystwa akcyjnego 
cukrowni i rafinery! .Maków", zakładanej

w m ajątku n. Alfreda Żurowskiego tejże 
nazwy, położonym w powiecie kamienieckim, 
guberńii podolskiej. Założycielami towarzy­
stwa są pp. Alfred Żurowski, Kazimierz 
Czerwiński i Feliks Zdziechowski. Kapitał 
zakładowy towarzystwa określony został w 
sumie 600 tys. rubli podzielonej na 6 0 0  
akcyi po lo o o  rubli. Zarząd towarzystwa 
składa s:ę z trzech dyrektorów, wybiera­
nych przez ogólne zebranie akcyonarytiszy. 
Zarząd znajduje .się przy fabryce.

— Powiększenie kapitału zakładowego. 
Zarząd kijowskiego towarzystwa elektrycz­
nego uprasza aktyouaryuszy towarzystwa o 
nabycie w ustanowionym terminie akcyi do­
datkowych z zezwolonej przez ministerstwo 
przemysłu i handlu d. 11 iipca roku bieżą­
cego dodatkowej t emisyi akcyi towarzystwa 
w sumie 2 mil. rubli po cenie nominalnej 
2 5 0  rub. za akcyę Jako' dowód, stwierdza­
jący prawo akcyonaryusza do nabycia akcyi 
dodatkowych, należy pizedstawłó zarządowi 
alrcye lub odnośne poświadczeń.e banku.

— Z intender.tury. W kijo wskfm okrę­
gu intendentury rozpoczęto reorganizację 
osobistego składu personelu urzędniczego. 
Większość posad obejmą młodzi urzędnicy, 
posiadający wykształcenie fachowe; wobec 
tego wielu dawnym urzędnikom zapropono­
wano podać się do dym isji.

— Na Dnieprze. Wobec podniesienia 
się w ostatnich dniach temperatury stan 
Dniepru znacznie się zmienił. W północnej 
części rzeki płynie kra. Pod Kijowem kra 
się zmniejszyła i rzeka jest prawie czy­
sta. Ku południowi loda prawie niema.

— U W O L N IE N IE  W ypnozczoao n« wplaość 
urzędnik i pocztowego N . Pletoibwa, którego oiefłusz- 
nie posądzono o kradzież 10,000 ib w zarządzie pocz­
towym.

—  ŚLEDZTW O. Wczoraj sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi przy charkowskim sądzie okrę­
gowym indagował 9 osób r  s p a w ie  mordrrstwb dyre­
ktora cukrowni tB .-K ołodzieź», Sknbenki.

—  Z3M AGH SAMOBÓJCZY. Wczoraj przywie­
ziono do szpitala A leksandrowskiego młodego zccera 
M ichała B. (ul. W łodzimierska), k .ótj otruł cię kreo­
zotem.

— AR ESZTO W A N IE. Wczoraj w nocy "aSzu- 
law ce aresztowano Cyjankowa za noszenie broni bez 
pozwolenia.

— K ARY A D M IN IST R A C Y JN E . Za nieprze­
strzeganie przepisów m eldunkowych skazanS 8 osób na 
kary pieniężno cd 20 — 50 rb. z zam ianą n ia n ssz i.

Po zatem skazano 43 osoby na grzywnę od 1 —
15 ib.

—  ZEM STA. N a  fil! O legowckie; Orobec napadł 
na Rymarenkę i po .an ił go nożem. Rkunemu udzielono 
pomucy lokarskiej.

—  GRABIEŻE. Onogdaj na W -W asylkow skiej 
lekarzowi wojskowemu P . jakiś bandyta zerwał z g ło ­
wy czapkę karakułową. N a placu A lek sa n d ro w em  
surslstce Jwanonko wyrwano z  ręui torebę i  p ien ię­
dzmi . złotym zegarkiem . N a ul. N .-lurków skiej uwsj 
złoczyńcy zrabowali jaKiemuś przechodniowi zegarek.

— K RAD ZIEŻE. W domu Nr. 9 0 ’ przy ul. 
W łodzim ierskiej sk ra d z io n o  Najdonowowi portmonetkę 
i  pieniędzm i. Przy W -W asylkow skiej za pomocą do- 
brca':go Iplucra okradziono m ieszkauir Lewina. Przy  
ni. Dym itrowsl iej Nr. 77 ograbiono m iaszkam o W. ra ­
szkow skiej. Jednego ze zludzrei ujęto. M. śaw czenko- 
wej (Pesczana 13) skradziono ubrania wartości 20u rb. 
W  demu Nr 37 prr.y nl. Jurk‘ wskie( okradziono W ol- 
szlnk. Złudzieja, 15 lein iego  Moi kalonkę ujęto. W dro­
dze do tyrku*a wspólnil M., Maruchin, ćbniał odbić 
sw ego towarzysza, został wszakże również areszto­
wany.

TCATB I MUZYKA.
Teatr Fołs/ci w Ogniwie.

Sztuki A natola F r* n co V  i M. T 0, £rń’a

Znakomity beletfysta, poeta 1 krytyk 
francuski, Anatol France, obok twórczości 
oryginalnej -i sobie tylko właściwej, która 
go aż na fotel jednego z 40 nieśmiertelnych 
wprowadziła, uprswia mistrzowsko sposób 
pisania w stylach, jego epoce i jego Indywi­
dualności obcych.

Jeden z takich utworów, a mianowicie 
.Ilistoryę o człowieku, Który się ożenił z 
niemową", wystawiła nasza scona w ubiegłą 
niedzielę. Owa historya zrobiłą swein poja­
wieniem się nie małe wrażenie, wywołując 
mnóstwo komentarzy i uwag z powoda, iż 
Od całości pomysłu i założenia po najdrob 
Mejszy szczegół wykończenia jest utrzymana 
w stylu Molierowskim.

Utwór ten tak żywo przypomina Molie 
ra, że jeden z krytyków niemieckich słu­
sznie zauważył, iż za jakie tysiąc lat mo­
żliwym jest między uczonymi spór na temat, 
kto jest właśctwie autorem „riistoryi".

„Histcrya o człowieku, który się ożenił 
z nienową*, grana była w Kijowie w sezo­
nie ubiegłym przez teatr Sołowcowa i... nie 
miała pówodzeMa, mimo, że fama riosła, iż 
sztuka ta świeciła tryumfy na wszystkich 
scenach europejskich.' Przyczyną tego faktu 
jest, że rosyjscy aafoizy Me umieją utrzy 
mać się w stylu! A jedynie utrrym ując grę 
ściśle w stylu Mullera, można uwydatnić 
wszelk5e piękności „Eistoryi".

W  Warszawie „Historya* cieszyła 
cieszy się ogromnem powodzeniem; u nas 
wrażenia nie zrobiła z powodu, że wyko­
nanie jej natrafiło na trudności, nie da 
jące się przezwyciężyć w tych Warunkach, 
z jakimi musi wc'ozyć nasz taatr. W każ­
dym razie pod względem kostyumowym re 
żyserya zrobiła co mogła.

Podobnie jak w Warszawie w teatrze 
Zalewskiego, i u nas sztukę Anatola France’a 
zestawiono z utworem Tw&in a p. t. „Histo­
rya o człowieku, który wydawał gazetę roi 
Liczą*.

Jaskraw y numor i komizm amerykań 
skiego autora oaraZiej trafił do przekonania 
wykonawców, niż pastelowa ironia Anatola 
France’a, a i publiczność łątwlaj zrozumiała 
karykaturę Twain’a, niż satyrę znakomitego 
francuza.

Pojedyncze role w sztuce p, t. „Histo 
rya o człowieku, który w /d av a i gazetę roi 
ni żą* narysowane są niezmiernie jaskrawo 
i groteskowa, należą do typu tak zwauych 
w żargonie teatralnym „samograjów*. "To 
też sztuka Twain’d, byle była graną w szyb 
kiom tempie, zawsze zrobi wrażenie dodatnie 
i tu tempo niedzielni wykonawcy uchwycili 
wywułając raz po raz wybuchy śmiechu na 
widowni

Kala była pełęa.

warszawska osądziła rdfewę ks. Stanisława 
PaL^yT^W^karyusza^araiii Sopoćki, w gub. 
suwalskie;, oskarżanego o obrazę reiigii pra- 
wuśMiwiiej.

Ks. Pardo miał spełnić czyn, inkrymino­
wany mu, w czasie kazania z ambony w koś­
ciele*! 3ąd okręgowy suwalski, który sądził 
tę sprawę w charakterze pierwszej instan­
c ji, skazał ks. Pardę na półtora roku twier­
dzy Izba sąaowa warszawska wyrok po­
wyższy zatwierdziła.

Wskutek skargi kasacyjnej obrońoy 
ks. Pardy, senat skasował ten wyrok. Obe­
cnie izba sądowe sądziła tę sprawę pono­
wnie. Ks. Pardę skazano na 5 miesięcy 
zamknięcia w klasztorne.

Na mocy art. 1029 proc. karnej wyrok 
ter przesłany będzie ao wyKonania władzy 
duchownej.

— Z T-wa naukowego warszawskiego. 
W dniu 8 grudnia n. st. odbyło się posie­
dzenie wydziału IH-go Towarzystwa nauko­
wego warszawskiego, na którem wygłoszono 
następujące referaty:

1.*p. Ryszard Hertz (przedstawi! p. Wł. 
JancWski): ,0  zwyrodnieniu szpikowem śle­
dziony".

2. P. Ryszard Błędowski (przedstawi! 
p. J. Tur): „Przyczynki. do ekologii Bonellsa 
viridis Roli".

3. P. Sh Miklaszewski: „Cząrnoziem, 
cz. czarna ziemia suchaczewska".

4. P. Kaz. Stecki (przedstawił p. Sł. Mi­
klaszewski). ^Bielice z okoliz Radomia, Ja­
strzębia i Iłży".

5. P. St. Thugutt: ,,0 metanatrolicie*.
6. P. T. Banachiowicz: „O uwzględnia­

niu aberraoyi światła w rachunku położeń 
księżyców planet".

W dniu 7 gruania n. st. odbyło się po­
siedzenia wydziału I go Towarzystwa nau- 

owego warszawskiego, na k tó rem ' p. E. 
Appel wygłosił rzecz p. t. „Polszczyzna i 
‘rancuszceyzna-; dał w Mej charakterystykę 
jorównawczą języka polskiego i francuskie­
go pod względem wymawiania. P. G. Koi- 
)ut odczytał wspomnienie o zm arm n w 
:ażdzierniku członku T-wa, Felicjanie Fa- 
eńskim*.

- Badanie hr. Bor Jana Ronikiera przez sąd —
N  sobotę w poindm e bohater g łośjej sprawy o zamor- 

dow„nie J c .u -f  Chrzanowskiego w pokojach nm eblcwa­
nych przy ul. Mar*zaikowskiej, nr. Bohdan JRonikier, 
przewieziony z o st ił z w ięzien ia  śledczego do V wy­
działu karnego warszawskiego sądu okręgowego, gdzie  
sąd, zgoduie : wnioskiem proiuratora, u ia i  rozważać 
poruszoną przed kilku m iesiącam i uw estyę jego  niepo­
czytalności umysłowej. Z Laretki więzi" mej żołnierze 
zaprowadzili tr . Roaikiera es kurytarz sądowy, gdzie 
usadow ili go na ław ce. Hr. Ronikier zewnętrznie 
zm ienił się  bardzo; zapuszczona w w ięzien iu  olbrzymia 
broda, zauiedbany ubiór, nie przypominają prawie 
w cale w esołego i eleganckiego 7alont. "a, tak popu­
larnego ~v niedawna w W arszawie. Krzyż, wyszyty 
na p iersiach /drugi krzyż, zaw ieszony na szyi, książka 
do nabożeństwa w ręku, oto nowe cechy, tak sprzecz­
ne z daw niejszą powierzchownością nr. Ronikiera; s ie ­
dząc pod kouwoicjp żołnierzy, nr. R. m odlił się  i g ło­
sił- cot bez związku o cłbjaw  >niach», jaz ie  m ie^ a  w 
w ięiieńiuj

W ieść o p u ybycin  do sąJn  hr. Ronikiera uador 
szybko przebiegł* kuluary budowo i mnóstwo osób 
przewinęło sią pi ze* salę w ydriału V-£o, aby ujizeć  
vskm źonego, T e flitarc^ywe oględziny wywołały w iesz- 
cie okrzyk oskarżonego: «oół to? czy ja je=tem dziew ­
czyną w domu. publicznym? czego mnie tak oglądają?/ 

Samu * a d i o d b y ł o  się  w gabinecie w icepre­
zesa. Komplet eąoow y stanów .'i w iceprezes Oszantn 
oraz członkowie sądu Sołow iew  i  i-av ryło w. Z ramie- 
uia proknra.ury JtiegoW aoy z o śt.i  prokurator Andre- 
Know.' - Er-iy b#d»nfu óbocat byli doktorzy: Stępiński, 
Orłowski i  W nukóW ki

Lduyzya, rozstrzygająca a fan poczytalności umy­
słowej hr. Rtnikiera, nio zapadła jaszcze; tymczasem  
postanowiono ohogłać go do Tworek pod obserwacyę 
.sycLialrów; gdy ci wydadzą swą. opinię, hr. Roni- 

u ie f ponownie stawiony będzie przed sąd i wówczas 
dopiero kw ostya jego poczytalności zdecydowana będzie 
stanowczo, w -alożno^ci zaś od wyników badania rpra 
w* bądź przesłana będzie do osądzenia, bądź te /  zosta­
nie umorzona. Ojiso. .racya trwać b /d zie  d o ' 2  m ie­
sięcy.

— T rrść Nrru'50 Zioml>, tjged n ika  krajoznaw-' 
c ię t o  ilustrowaneb ,, wychodzącego w W orszawfe (A le-

Jerozolim side 29).
B . J m iu sz  -  ■ P okolen ie • Smoka W aw elskiego. 

G u s ia ir  M n n U u f f f d —Pamiątkowa lin* Chodkiewiczow- 
(z 3 i lu s tr ) B r .  W ł a d y s ł a w  'Zahorski  — Poda­

nia 0 zwierzętach na L itw ie i Żmudzi. Parcel S o ­
s n o w s k i  — Karpaty (z 5 ilustr.). I g n a c y  J iz ic r ży ń -  
s k i  — W kra.nie starego lodowca (z 4  liuatr.) Od Re  
<u ccyi.— Z P olskiego Towarżyctwa Krajoznawczego. — 
Z piśm iennictwa. -  R z e n  Polskie — K ronika Krajo­
znaw cza.—Odpowiedzi RedakcyL—Poza tekstom: Z na­
szych krajobrazów, 10. Łysa Góra od Starej Słupi.

— Ze.wMenle s ia  ściany muzeum techn. przemy 
8<owego. Gmina miasta Krakowa nkonczyia budowę 
w surowym stanie gmachu d la  muzeum techniczno 
przem ysłowego przy ul. Sm oleńjk. W  piątek prawdo 
podobnió wskutek rłędu konstrukcyjnego .u a . ia ty ira  
śoiana budynku od parteru do wysokości d cLu na 
długość 8 d<i 10 m at.ów , wj -okość 15 do 18 m. R u­
nęły stropy betonowe, w iązanie dachowe i dach kryty 
dćcfcónkaoii oraz część wyprowadzonych już rad dach 
kominów. Gruz, belki, futryn; okien i t. p. zapełniły  
wnętrze judynku Szkodę obliczają na kilkadziosiąt 
tysięcy korer Z ludzi nikt nie ooniósł obrażenia. 
Monterzy, ffiioszkający: w parterze budynku, zajęci 
przy wewnętrznych robntach, m e byli obecci 
w domu z powodu św ięta , dlatego uniknęli katastrofy. 
N a  miej: :e przybyła komisya techniczna, całe prezy- 
dyutu miasta.

X.

KR0NIXA PCLŚKA.

— Samorząd w Królestwie. „Dziennik 
Petersburski* pisze, że o samorządzie w la 
ściwie niema co marzyć; wszystkie okolicz 
ności, towarzys ące dotychczas obradom nac 
odnośnym projektem, pozwalają przy pusz 
czać, iż za „życia* III Dumy prawem się on 
nie staMe.

—. 0 oliirazę prawosławia. Izba sądowa

KttOM KM  EKUNOM ICZNJI.

Okólnik miiil8ter*twa ik trbu . M inisterstwo skar­
bu rozoałr.ło Narządzającym okręgami akcyzy okólnik 
następującej tręśW: ra  podstawio nadesłanych prjez  
zafeądzdg^TCn okręgami akcyzy danych na d. 25 paź­
dziernika, dotyoiących spodziew anej produkcyi enkru, 
m in istertw o  skarbu dokonrio powtór isgo tym czasowego 
obliczenia radińtarów cuki o w cukrow ni: ch podczas 
bieżącej kampanii 1 9 1 0 -1 1  r. Zgodnie z powyższem  
obliczeniem , ogóina upodziewuna w rokn bieżącym pro- 
dukeya ,ctk*u białego w e wszystkich cukrowniach Ce­
sarstwa określona została w ilości 113,634,180 pudów. 
Ponieważ sj dziew ana ogólna produkcja cukru n ałego 
przewyższa ilc ść  rgóinej normainoj (pożytecznej) pro­
d u kcji, orreś one w ilości 86 m ii. puóów, to podsiał 
cukru w 1»brykach w edług kutegoryi winien Lyc doko­
nywany n: zasadach, wskazanych w a r 9661 nuta- j
akcyz ?wej (dalszy ciąg 1906 r,;, t. j, od snm j 86 mil. 
p u d , tak jak i Wedlu pierwszego obliczenia iym ceaso- 
9 ugu. D latego pozostają bez zmui^j do czasu oblicze­
nia ostatecznego, OKreś'0  tu w okóln k i z dnia 27 cie^p 
nia 1910 roku, procenty dla odliczenia cukru wolnego  
i nadmiarów, raz wskazany w tymże okólniku procent 
obliczenia ilości normalne) produkcyi cu k n w n i.

Ceny m lejsoowe. M a t e r i a ł y  b u d o id a n c :  C egła  
czerw ona . x  tysiąc 24‘Z.j —  25 rb., ceg ła  biała 'tysiąc  
25l/a — 26 ib ., „aga  m iędzygórska tysiąc 5V2 rb. —  
G re. Cement pud 54 - - ‘ 82 kop. W apno pau 22 
35 kop Kreda pud 12 — 30 kóp. \Vęgiel k a w ie n n y  
i u n tra e i j t  Cena hurtowa: W fg ie l oud 22 — 24 
kop., autm cyt pud 23 — 25 kop. Cena detaliczna; wę 
g ie l pad 28 —  33 kop., antracyt pud 30 — 35 kop. 
S p i r y t u s :  Spirytus zbożowy za 40fJ — 80L, kop., re­
ktyfikowany za 40)c—93 kcp. W orki:  Jutow e do -ukru 
za pud 9 rb. 40 kop., takież do mąki pud — 10 rb  
D rzew o :  brzozowo ca  sążeń 26 —  28 rb., rlchowr —  
sąieLi 25 — £6 rb., sosnow e—sążeń 22 rb. P r o d u k t y  
naftow e:  N afia  pud 1 rb. 50 kop. —  ] rb. 60 kop. 
benzyna 4  rb. 60 *op., oleonafta 1 rb. 75 kcp. — 1 rb 
80 kop., ropa naftowa 60 — 65 kop.

O s t a t n i e  w i a d o m e  i d

Zebranie wszechniemieckie. W nie M e­
lę odbyło się w Dreźale posiedzenie związku 
wszechniem.eckiego, na które przybyło wie­
lu potłów niemieckich z Czech, między ly 
mi wicemarszałek Urban, d o s .  Pacher i inni. 
Fus Pacher obszernie omawiał sprawę ugo­
dy czasao niemieckiej, a d-r Urban mówił
0 zamierzonem wprowadzeniu opłat okręto­
wych w Niemczech. Kilku innych mówców 
domagało się stworzenia unii cłowej między 
Austiyą a Niemcami.

Prezydyum Kola FaLkieyu u ministra 
BiliAsKiego. Prezydyum Koła Polskiego w 
Wiedniu udało się w niedzielę w towarzy 
stwie mihisira Dulęby dc m inistra skarbu 
Bilińskiego w sprawie kanałów. Jaic słychać, 
prezydyum nie otrzymało usDokajających za­
pewnień. Nie ulega więc wątpliwości. t,e Ko­
ło uchwali jednomyślnie rezolucję, wniesioną 
przez komiśyę parlam entarrą Koła, wzywa­
jącą do wytrwania na stanowisku, zajętem 
przez sejmowe Koło polskie. Uchwalona 
również będzie rezolucya, proponowana pizez 
posła Kozłowskiego, wzywająca rząd do na­
tychmiastowego rozpoczęcia budowy kansłu 
na linii Zator-Samborek i do zażądania kre­
dytów na dalszą budowę.

Deklaracyapostaw chorwackich. W sejmie 
węgierskim -przed przejściem do porządku 
dziennego odczytał pos. Aleksander Popovic 
deklaracyę posłow chorwackich, zastrzegającą 
się przeciw ograniczeniu używania języka chor­
wackiego w izbie. Deklaracya zwraca uwa­
gę, że sposób poslępowaMa, stosowany obe­
cnie w izbie, może wywełać świeże konflikty
1 groźniejsze następstwa, niż swego czasu 
kwestya pragmatyki służbowej. Prezydent 
BercevicŁy oświadczył, że podtrzymuje enun- 
cyacyę, wypowiedzianą w piątek.

Unia słowiańską. „Czeskie Słowo* do­
nosi, że w przyszłym tygodniu unia słowiań­
ska na nowo się ukonstytuuje, a przewodni­
czącym zostanie prezes klubu czeskiego Fie­
dler.

W sprawie w yw łaszczenia . „Bbrseu- 
Courier* zamieścił list z Poznania w sprawie 
zamierzonego rzekomo w styczniu ostate­
cznego rozstrzygnięcia przez rząd pruski 
wprowadzenia w życie ustawy wywłaszcze­
niowej. Zarówno wśród posłów polskich, 
jak i w centrum uważają notatkę tę z*zbyt 
widoczną iasynuacyę komkyi jcolonizacyjnej, 
w celu wywarcia nacisku na rrąd. Podo­
bnych wiadomości ukazywało się w ostatnich 
czasach bardzo wielo. Uderza zwłaszcza 
wiadomość zawarta w liście, iż rząd, zarnis- 
rza w styczniu r. p. pertraktować w sprawie 
wywłaszczenia ze stronnictwami cejmuwemi. 
Jest to nie może bne, Uotąwa bowiem wywła­
szczeniowa została już przez sejm uchwalo­
na i stronnictwa nie mają obecnie nic w tej 
sprawie dc rozstrzygania. Najlepszy dowód 
stanowi fakt, że podczas wiosennych obrad 
romibji budżutowej przedstawicie] raądu po­
minął zupełnem milczeniem energiczną in­
terpelację narodowych liberałów w sprawie 
zastosowania wywłaszczenia.

Zbrudniu I samobójstwo. Wstrząsający 
dramat rozegrał się przed trybunałem po­
prawczym w Atenach. Sędzia Mikos badał 
niejakiego B zantynosa, szrfa sekcyi -mini­
sterstwa oświaty, oskarżonego o wydawanie 
'ałszywych dyplomów. Nagle Blzantinós 
strzelił z rewolweru do sędziego, raniąc go 
w szyję, następnie odebrał sobie życie.

Prawo strajku. Portugalski rząd pro­
wizoryczny wydał dekrety, dotycząca straj­
ków. Przyznają one wszystkim kateguryom 
rracewników prawo do strajku za wyjątkiem 
ylko urzędników; nadto cała kategorya pra­
cowników w zakładach publicznej użyteczności 
powinna ozńajmić zawczasu o swym tami!a 
rze strajkowania mianowicie: fuukcyonaryu- 
sze, uracujący w towarzystwach Wodociągo­
wych, przy elektryczności, w gazowniach 

t. d. — na dwanaście dni przed rozpoczę 
ciem strajku, urzędnicy zaś kolejowi oraz 
pracujący p n y  transportach morskieh — na 
8 dni.

Telegramy.
(Od korespondentów wlaanyth') 

Dymlsya gabinetu.
Wiedeń.—Stanowisko zajęte przez Koło 

Polskie w sprawie kanałów zmusiło cały ga­
li net barona B ^nertha do złożenia podania 

dym isję. Wczoraj cesarz przyjął dymisyę 
jabineta. Nowy gabinet zostanie sformowa­
ny w ciągu najbliższych trzech dni. Krążą 
pogłoski, że br. Bienerth stanie znowu ua 
czełe gabinetu. Do rozwiązania izby ptsłów 
nie przyjdzie.

Wbdeii.— Przyczyną dymisyi gabinetu 
b^ł rozłam, jaki powstał wśród większości 
rządowej z powodu oświadczenia Koła Pol­
skiego, że nie będzie popierało rządu, ktćr^ 
odmówił urzeozywietMenia zankeyonowanej 
przez monarchę ustawy dróg wodnych. Po 
przyjęciu dym isji cesarz polecił gabinetowi 
czasów & pełnić swe ctowiąrki.

Narady Centr. T iv Rolniczego.
Warszawa.—Rozpoczęły się narady Cnn- 

tralnego Towarzystwa Rolniczego: potrwają 
one dwa dni.

V

Kara prasowa.
Warszi iwa.—Tygodnik *Błuszcża ska 

zano w drodze administracyjnej na lot) rb. 
grzywny.

Nielegalna broszurka.
Petersburg.—WysihRe do posłów przez 

BurceWa bioszury o Azęfie zostały zwróeo 
ne Burcewowi, gdyż cenzura uznała je za 
nielegalne.

Przyjęcie cenzusu.
Petersburg.—W komisyi Rady Państwa 

do spraw wprowadzenia ziemstw w gub. za­
chodnich Geibęl nalegał na przyjęcie zniżo­
nego przez Dumę Państwową' cenzusu wy­
borczego. Jednakże większość przyjęła cen 
zus wyższy.

Rewizya senatorska.
Petersburg.—Z rozporządzenia sen. Ga- 

rina dokonano rewLyj u dostawcy intenden 
tury Sztumpfa; rewizya nie dała żadnych wy­
ników.

* interpjacya
Petersburg.—Opozycya wniosła interpe­

lację  nagją w sprawie stosowania kar cie­
lesnych w więzieniach w Górnym Zarentaju 
i Woiogdzie; podpisało ją 6 0  posłów. Inter- 
pelacya w zakończeniu swem zawiera py­
tanie: co rząd ma zamiar przedsięwziąć, aby 
położyć koniec faktom, które stanowią hań­
bę Rosyi i l idzKości.

Petersburg. — Posłowie otrzymali in- 
formacye urzędowe o zajściacn w więzieniu 
wołogodzkiem. Urzędowe źródła polają, że 
więźniowie zaprotestowali przeciwko prze­
strzegania w więzieniu postu i zaprzestali 
pracy. Przez trzy dni dozorcę usiłował za- 
' omocą perswazyi złamać opór więźniów. 
Gdy to h:3 poskutkowało, zapowiedziai sto­
sowanie kar cśelesńyph. Wówczas wszyscy 
więźniowie, z wyjątkiem jednego, stanęli 
do pracy. Dozorca postanowił ukarać win­
nego, lecz strażnicy więzienni przez o- 
myłkę ujęli hmego więźnia, co wywołało 
zaburzenia wśród pozostałych więźniów. O- 
gółem ukarano 49 osób.

W więzieniu zarantajsJtini nowy dozor­
ca na drugi dzień po rozpoczęciu urzędowa­
nia, kazał oćwiczyć dwu więźniów rózgami. 
Zarządzenie to wywołało protest pozostałych, 
z których trzej usiłowali odebrać sobie ży­
cie zapomocą przecięcia i j ł ,  dwaj zaś, w 
tej liczbie Sazonow, zażyli opium, wskutek 
czego nastąpiła śmierć.

Różne.
Petersburg.—Onegdaj prezes komisyi 

budżetowej Dumy Państwowej Aleksiejen- 
ko został wezwany do Carskiego fcuoła. Au- 
dyeneya trwała pół godziny

Petersólirp.— Na balu studentów-akade- 
mistów obecni byli minisirowis Itucnłow i 
Timaszew oraz prezes Ilady Państwa Aki- 
mow. Stołypin nadesłał telegram,

Moskwa.—Morozowa ofiarowała ‘25,000 
rub. na szpital w Jasnbj Polanie.

(Gd Ageneyi Petersburskiej),

D u m a  P a ń s t w o w a .
Posiedzenie z dnia 29-go listopada.

Przewodniczy Guczkow.
Na porządku dziennym dalszy ciąg dy- 

skusyi o oddaniu szkół ęerkiewno-parafial- 
nycb, włączonych do sloci szkolnej, pod za­
rząd ministerstwa oświaty. Episkop Mitro- 
fa n  wypowiada się przeciw temu projekto­
wi, wskazując na to, iż szkoła cerkiewna 
najbardziej odpowiada potrzebom wierzącego 
narodu rosyjskiego.

Pc przemówieniu Tyczijnina, który u- 
waża oddanie szkół cerkiewno-parafialnyeh 
pod zarząd ministerstwa oświaty za zg abne, 
przyjęto wniosek o ograniczeniu listy mów­
ców do liczby 12.

Duch. Maszkiewics wzywa duchowień­
stwo, aby się zjednoozyło dla obrony szkoły 
cerkiewnej.

Riełousow w imieniu soc.-demokraiów 
oświadcza, że jego fcakcya solidaryzuje sic 
z projektem oddania szkół cerkiewnych po 
zarząd ministerstwa oświaty, lecz wobe 
niejasności projektu proponują uzupełnić roz 
dział XIV uwagą, że cumy, wydawane przei 
synod na utrzymanie szkół oerkiewno-para- 
linnych, włączane są do budżetu jMMster- 
sfwa t  światy.

Szewców i M iahkij wypowiadają się 
przeciwko szkołom cerkiewnym.

Po przerwie miejsce przewodniczącego 
zajmuje ks. Wołkonskij.

Baron M eyendurf uwaic,, źe z punktu 
widzenia politycznego nyłoby niepożądane, 
gdyby państwo regulowało system naucza 
n;a konfesyonalnego. W mniemaniu cerkwi 
prawosławnej oraz jej a j  nów insty tucje 
świeckie w sorawacn cerkiewnych nie po­
siadają autorytetu. Mówca wypowiada się 
irzeciwko rozdziałowi XIV, gdyż on nie wy- 
aśnia wcale, czy szkoły cerkiewne, w razie 

wyłączenia z ogólnej sieci szkolnej, będą i o- 
rzysiały z zapomóg rządu. Pozbawienie szkół 
cerkiewnych zapomóg wywołałoby masowe 
zamykanie tych ortaiuich. czego nie można 
uważać za rzecz normalną. (Oklcski na pra­
wicy).

Po przemówieniu duch. Jura&zHewicza 
i Gulkina, który zajzuoa duchowieńetwu m ar­
notrawstwo, duchowny Ganżukwizz _ usiłuje 
irzekonać pażdziernikowców, by nie nisz­

czyli samodzielności s^jcół cerkiewnych. *
Storczak ■ i  N iekluiow  są zdaMa, że 

szkoły cerkiewne powinny przejść pod za­
rząd ministerstwa.

Referent-kohiisyi do spraw cerkwi pra­
wosławnej LwowS-gi, opierając się na argu­
mentach natury ekonoimcąnej i jurydycznej, 
nalega na przyznanie szkołom cerkiewnym 
charakteru samodzielnego. Miwca nawołu­
je do głosowania , przeciwko rozdziałowi 
XIV. (Oklaski na prawicy

Referent komisyi szkolnej Kowalewskij 
twierdzi, ze szkolnictwo, ua a.tóre skarfc wy­
asygnuje około 150 mil. rubli, powinno po­
siadać jednego tylko odpowiedzialnego pr?td 
państwem kierownika w osobie ministra 
oświMy.

Trzeba tylko zapewnić duchowieństwu 
większy wpływ na szkolę, niż to czyni o- 
'becm i iroieict.

W tym celu należy przyjąć propono­
wane przez mówcę jeszcze w komisyi arty ­
kuły dodatkowe, na mocy których do rad 
szkolnych wprowadza się przedstawiciela od 
duchowieństwa. Przedećawici3l taki powi­
nien posiadać prawa inspektora i mieć do­
zór nad szkołami cerkiewnęmi.

Twierdzenie, jakoby rozdział XIV nisz­
czył szkolnictwo cerkiewne, jest mylne.

Miejsce przewodniczącego zajihuje Ka- 
pustin .

Duch. Sidorefijto oraz Łuka&zin w i- 
mieMu włościan oświadczają, żs będą gło- 
sowah za oddaniem szkół cerkiewnych pod 
zarząd ministerstwa oświaty. (OkJ&ski na 
lewicy).

Ep. Eulogiusz wypowiada się za samo­
dzielnością szkół cerkiewnych.

Przemawiają jeszcze Spirin , Nowickij 
2-gi i Timoszkin.

Pierws»y z nich wypowiada się za, po- 
postali d vaj przeciw oddaniu szkół pod za­
rząd ministerstwa.

Większością 200  głosów przeciw 119 
Duma postanowiła przejść do czy turnia roz­
działu XIV według artykułów.

Ep. Eulogiusz w imieniu nacjonalistów 
oświadcza, źe zarządzanie szkołami cerkie-
wno-paraGalnerM jest bezsprzecznym praw. m
duchowieństwa prawosławnego-
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Wiazigin  twierdzi, że rozdz. XIV jest 
godnern zatańczeniem projektu. Jest to wie­
ko łrurany, do której chcą wpakować świę- 
tą Rosję. (W centrum i na lewicy porusze­
nie). Na zakończenie mówca oświadcza, że 
posłowie z prawicy nie będą brali udziału 
w dalszej dystusyi.

Po tych słowach nacyonaliści oraz pc- 
fcłowie z prawicy opuszczają salę posiedzeń.

Duma przyjmuje rozdz. XIV, a następ­
n i) bez dyskusyi Większością głosów wszy 
stk .e pozostałe rozdziały piojektu prawa.

(•głoszono wniesioną przez soc-demo­
kratów 1 irudowików interpelację o stoso­
waniu kar cielesnych wzglę Jem "przestępców 
poi.tycznych, zosłanych na roboty ciążkie do 
wołogodzkiego i zarantujskiego więzienia. 
W skutek tego znany zabójca Piehweg-o 
Sazonow odet-rał sobie życie.

Czcheidse, występując w obronie na­
głości interpeiacyl, wypowiada przekonanie, 
ze sam r.aiód będzie protestował przeciwko 
zamienianiu więzień na miejsce tortur.

Marków 2-gi twierdzi, że w danym 
wypaaiiu nie może być mowy o nadużjoia 
władzy, gdyż adm.mstracya ma prawo na 
mocy ar* 413 i 473 ustawy o zesłańcach 
stosować kary cielesne względem przestęp­
ców. Kandydaci do katorgi powinni być 
w^b^c tego ostrożniejsi i Dardziej powścią­
gliwi w swych przemówieniach. (Hałas, 
u  o»y aa lewicy: „Kandydat na stanowisko 
k. ta “ :».

R )iziczew  oświadcza, że jeżeli Duma 
nie cucę potwierdzić, że w Rosy i za zgodą 
przedstawicielstwa narodowego katowaniem 
doprowadzają więźniów do samobójstwa, to 
niech uzna nagiość interpelacji „Jeżeli zaś 
chcecie, żeby imię Sazonowa było wspomi­
nane nie iako imię mordercy Plehwego, 
hcz  człowieka, któiy zmuszony został do 
zakończenia swych porachunków z życiem 
tyiko dlatego, że n'e mógł znieść męczarni 
człowieka katowanego, to odrzućcie nag­
łość".

Po przemówieniu Luizego, Duma więk­
szością 121 głosów przeciwko 111 odrzuciła 
nagłość interpelacji.

Posiedzenie następne odbędzie się w 
środę.

Mińsk.—W sądzie okręgowym w Słac- 
ku rozpatrywano sprawę o ograbienie n-e- 
świeskiego zarządu mieszczańskiego oraz o za­
bójstwo strażnika. Z 15 oskarżonych przed

sądem stanęło 2, z których jednego ska­
zano na 8 lat do roWh ciężkich, drugiego 
zaś uniewinniono. Pozostali ukrywają się.

Petersburg —Projekt pomnika Cesarza 
Aleksandra II w Kijowie, wypracowany przez 
rzeźbiarza Simenesa, uzyskał Najwyższą a- 
probatę.

Charków.—Na zjęździe przemysłowców 
górniczych odczytano sprawozdanie o stanie 
przemysłu solnego; ze sprawozdania wyni­
ka, ie  w c,-ągu 9 miesięcy 1910 roku wy­
wieziono kolejami rejonu południowego 
25,755,300 pudów soli.

IriosKwa.—Aresztowano tu byłego stu ­
denta uniwersytetu moskiewskiego, członka 
komitetu s.-r., Nikitskiego, który zbiegł z 
zesłaniu

Mukden — Odbyła się demonstracya, u- 
rządzona przez członków zlemstwa. Demon­
stranci żąaałi jakn^iszybszego zwołania par­
lamentu. Tłum, nie zakłócając porządku, 
udał się do generał gubernatora z prośbą o 
pDparofe u Lolu . Gubernator pizyrzekł swe 
wstawiennictwo.

Paryż.—A gencja Havasa otrzymała na­
stępującą wiadomość: „Dn. 28 listopada o 
g. 5-ej zrana Rio de-Janełro zostało przebu­
dzone salwami armatniemu. Załoga krążo­
wnika LRio-Grrfiue-tJosul* odmówiła posłu­
szeństwa i zacięła ostrzeliwać miasto. Ba- 
terye nadbrzeżne odpowiedziały. Bombardo­
wanie trwa w dalszym ciągu. Ludność roz- 
roszyła się w strachu panicznym. Szczegól­

nie ucierpiała część miasta, zwana „Nowym 
Rynkiem".

Tabrys.—Turcy utwórżyli kom unikację 
poettową miedzy osaaami Naga Je  i rasowa. 
Biuro pocztowe w Nasadę przyj m u e prywat­
ną korespondencję, opłaconą markami tu- 
reckiemi.

Teheran. — Przybył konsul generalny 
Pochitcnow. Gazeta „Iraninau* zamieściła 
korespond ncyę z Kazwina z wiadomością, 
ze rezultatem podróży była prosDa reaiceyo- 
nistów kazwińskich do rządu rosyjskiego, 
aby wejska rosyjskie nązawsze pozostały w 
Periyi. Na żądanie misyi rosyjskiej „Ira- 
ninau“ zsprzeczyła pooanej fałszywie wiaao- 
mości.

Pakia. -M inister komunikacyi, Tań-Sza- 
oj, z powodu cnoroby złożył podanie o dy­
mi-yę. Prośba ministra zostata odrzucona; 
udzielono mu jednomiesięcznego -urlopu.

Kojisląntypopal — 1 powoda święta JCur-

baan-bajramu sułtan przyjmował życzenia 
od wyższych dostojników cywilnych i wojsko- 
wycn. Gazety w ciągu 4 dni nie wyjdą.

Konstantynopol.— W ciągu tygodnia na 
cholerę zachorowało w stolicy 100 osób, z 
pcśród załogi wojskowej—17. Zmarło w 
sto icy  66 ouób. Od początku epidemii w 
stolicy zachorowało 1247 osób, zmarło 641.

Rzym.—Z powodu ciągłych deszczów 
ucierpiała Wenecya i wiele miejscowości w 
Lombaróyi i Liguryl. W prowincyi Porto- 
Maurizio przerwany zo&tał ruch kniejowy, 
W  okolicy San-Rehic w u da pałała gaje oliw­
kowe i ogrody owocowe. Na stacyi „Palan- 
za“ z powodu osunięcia się góry wykolei! 
się pociąg osobowy

Ateny.—Odbyły s’ę wybory di) łgTóiaa- 
dzenia narodowbgo. Ostatecwie rezultaty 
bęaą wiadome za dni kilka. Z powodu wiel­
kiej ilości kandydatów obrachunek giosów 
jest utrudniony.

R o-de Janeiro • W nocy dnia 29 pa­
ździernika zbuntowani marynarze Usiłowali 
ratować się ucieczką. Wielu pochwycono. 
Wojska rządowe zajęły wyspę Cobras. Spo 
kój zoctał przewróć ny.

Ateny.--W e-ług wyjaśnionego obecnie 
rezultatu wyborów rząd ma zabezpieczoną 
znaczną większość.

Lizbona.—Sąd apelacyjny jednogłośnie 
uznał za prawidłowe oskarżenie przeciwko 
prezydentowi Franko oraz innym członkom 
jego gabinetu.

Funszall.—Według wiadomości oficyal- 
nycb na wyśpi o Macierz*, dotąd zaszły 422 
wypadki zasiabnięć na cholerę, z których 
136 zakończyło się śmiercią.

Londyn.—̂ Do godz. 5 po południu wy­
brano: 187 liberałów, 227 uniooistów, 33 
członków partyi robotniczej, 57 zwolenni­
ków Redmónda i 6 członków paityi 0 ’Brfena. 
Liberali zdobylf 1 8  mandatów, unioniści 21, 
partja  robotnicza 4. W Cricklade obrany 
z stał liberał Lambert

Paryż. — Omawiając mowę kanclerza 
rzeszy, więzsze organy francuskiej prasy 
radykalnej z szczególną uwagą zastanawiają 
się nad oświadczeniem kanolerza, dotyczą­
c e j  stosunków rosyjsko-niemieckich. „Ac- 
tioń“ uw_S». że Francya ty łaby  zanadto 
naiwną, gdyby powitało z entuzyt zmem 
oświadczenie kanclerza o przywróceniu daw­
nych rosyjsko-niemieckich etosunków. Pow­
staje kwos^ya, czy sojusz fraacusko-rosyj• 
dki, kJ^y,pj5łaJ?łony a®l*aaaii vnie-

sionemi do systemu obrony państwowej 
Rosyi, zachowa dawne swe znaczenie poli 
tyczne.

„Rappel* nie wątpi, żc Rosya nie ule­
gnie żądaniom Niemiec. Gazeta wyciąga 
jednakże z mowy kanclerza wniosek, że 
Niemcy dążą do utworzenia s juszu nie- 
iniecko-PuslryŁcko-rosyj skiego. „Lantorno* 
uwfża mowę kanclerza za dowód, że Niem­
cy zdołały zbliżyć się do Rosyi, o czem 
świadczy również zmniejszenie przez Ronyę 
sił zbrojnych na granicy niemieckiej.

G lusłda  P a t e r s b u r z k a .

D« 29 listopada 1910 r.
5% Kint* Faftitwowi ,  .....................

Listy i_ s i .  Kij »wsk. B . Ziem , , ,
W f /o  L isiy  sast. Fołtaw. B . Ziem. . .
4°/0 potyaik . prem. 1854  ...............................
4°/, » » Ib66 r. . .
4-/* obi prem. Szuub B w k t . . .
A.kcye Fciersburtk. Mięnkynar. Komerc.

„ P^ter»u. D jsk on L -P ożyak . . . .
Rnsyjł, dla Fiaiidiu Zew. . .

4 T— i  Odlewni stali „Sormowo* .
„ Brańsk. Pak Szyn . . . .
„ Puł.-W sch. kol. żel............................
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„ bak ińsk . T wa N aftow . ■ . .
„ K ljowsaiegn Banan Ziem skiego
„ Ros Tow. kopalni ziota . . . .

Koi. LŁr. m a s z y n ..............................
„ M. K. W or. kol......................................
„ ftiosk. V in d a w . Kyo. kol. żel.

id ^ k  Kazań kolej...............................
,, Don. Jurjewskie Tow met. . . .
.  „Rartnjsu . ........................

5‘/« pożyaika 1905 r......................................
o«/, „ 190o.r.....................................
6%  iwiadectwa wloiciabakia....................
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Usposobienie z waloram  państwowym i spokoj­
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ne, i  prrmiówkami fcp/ zmian.
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Ofiary na nowo-zbudowane probostwo przy
kościele śrailańskim w ftub. kijowskiej.

Nr budowę probostwa przy koście le  w Śoiilo  
złożył1' o f arj następujący parafianie: pp. ’J . Knłczyr- 
cy j Sumek 5O0  rh., pi Dobrowolscy z Popówki 400 
rb, , } .  N ow icka z Mitrofano«'ki liO  r b , K- uorezow- 
scy z Bt.rezaiak6w 75 rb., F . W asiikow scy z Ra grona 
CO rb., W. S iid o w scy  30 rb., P. M awlik 26 rb., K. B j-  
rowscy 35 rb. 50 aop., d-r H. B olew sai £0 rb., F . Pro-

tosa® icki z Frns °0  rb., Z. Nejm an z R łjgrcdn 18 r b ,  
T. M tlm owski z R«jgrodn 18 rb , I. Trzebińscy 18 rb , 
Z. M yśliccy z S o fjó w k i 15 rb , S. Maj * Greczkowki 
15 rb , A. Paszkowscy >15 rb , I. T jc  15 rb., W. Al- 
gren 15 rb., L. Saw iccy 14 rb., £ .  Talku 12 rb., P. 
Grynakowsi-y 12 r h , I. Monaslyrscy 12 rb , K. Mar- 
cinanwscy l i  rb , L. Tnrynowscy z Taszłyka 10 rb.,
B. Komarniccy z Rajgrodu 10 rb., M Luks iO rb., F . 
Borysiewicz 10 rb. M. W inkler 10 rb., K. Lmuwscy 
10 rb , F. M alczewscy 9 rb , A. Oienko U rb , A Da- 
najewscy z Sam ek 8 rh., K. S a w ic y  8 rb., A. Dwor- 
zeccy 7 rb , 1. Bundarewicz 6 rb., B. Jakubowscy 6rb., 
W. W awrzyn C rb.. J Kamińscy 6 rb., K. BrodriewbCy 
6 rb., K. Slużalko 6 rb., K. Narkiewicz C rb., M. Sztej- 
gergów z Bałaklei 5 rb , M. Kredyt z '  Kursk*. 5  rb., 
ł \  F iszer 5 rb , L. M arcinowscy 5 rb , K. Zgorzelscy  
5 rb., M. J a u u t.sct 4 rb . F. M arcinkiewicz 5 rb., M. 
Vrr-ojouccy 4  rb , M. Jzkim owicz z Bałaklni 3 rh., F . 
Sirikowska 3  r b , S. Nrncho 3 rl , Wj W'ołk 3 r b . S. 
Brodniewscy. 3 rb. 50 kop., K. M ichniewicz 3 rb . I. 
Iwanicki 3 rb., I. Saw iccy 3 rb., P. F a lk iew icz  3 rb , 
Horwat 2 rb., A . Kurczewska 2 ib.. Zabielski 2 rb., I. 
Nibpokojczycki z Rajgrodu 1 ib., G. Nowodworscy 1 
rb , 1. W ojtasiewicz i rb., I. M anastrrski 1 , M. Ja ­
kubowicz 1 rb., T. Sznjrowa 1 rb., W. Kredl 1 r b , E. 
K iazl 1 rb , 1. K ark; 1 rb., I. Suzin 1 r b , P . Jan­
kowscy 1 rb , M. Broduiewscy 1 rb., 1. Jtm jwska l r b ,  
T. Lclakow ska 1 rb.. K. S rzałkn 1 r b . M. K e l l . . 1 
rb., A. Budrywiczowa 50 kop., F . F iszer 35 kop. R a­
zem 1637 rb 8 i kop.

Lwir, część  na bndowe probostwa zaofiarowała 
Dobrodziejka kościoła śmHatW-iego p. Maryn R csznic. 
Za pomoc, radę i przychylność przy budowie probos- 
iwk, proboszcz m iejscowy wyraża seideczne podzięko­
wanie [Bóg zaąłać> szanownym sj dykom: prezesowej 
p. Mary. Resznic. w iceprezesow i M ichałowi K olczyc- 
kienM, Kazi uierzowi B eiezow sk itm u , Adam owi Pasz­
kowskiemu. P iotrow i M awlikuwi, J łiitfjosow i M one- 
styrdkiemu, Franciszkowi BorySiewiczowi i Kazimierzo­
wi Dmowskiemu. K -pitaloo edaow ienie kościoła, grun­
towne odnowienie cmentarza, budowę domu dla orga­
nisty, now ego betonowego domu m ieszkalnego i io- 
nycb zabudowań k ścielnycb zawdzięczać trzeba jedy­
nie ofiarności p. M ujri R esznic.

W  piątek 26 listopada będzie < dprawiono nabo­
żeństwo w kościele śmilańskim na podziękowanie Fanu 
Bogn za ukończenie robśt i na in ten cję  ofiarodawców

Proboszcz m iejscowy

K s  K .  J S r y t k n / Ą k i .

Ze Związku równouprawnienia.
Przew odniczącą kem isyi dochodowej Związku 

równouprawnienia K ooiet P olskich  w K ijow ie składa 
za nasaem pośrednictwem  serdeczne pcdziękowan.e  
Ksrystkim, którzy przyjmowali udział w koncercie w 
d 27 listopada r. b. w sali P olskiego Towarzystwa Gi­
mnastycznego, lub w pracy przy urządzeniu wspomnia­
nej zotaw y. Jak rórn ież  d z ię in js  serdecznio p. Rusz­
kowskiemu za ofiarowany bezpłatnie powóz.

Pi  ERO GIACOSA.

NOWBl A.
Z upow ażnienia autora tłóm . z w łoskiego  

przez J. K-

Szukałem, napróżno, w archiwum od­
powiedzi, Datomlnst znalazłem nowe doku­
menty, o których cl putem powiem. Następ­
nie w zamku między papierami odnalazłem 
kopię protokółu rądowego dochodzenia, 
spełnionego w kiika tygodni pc liście ci od­
czytanym. Kopia ta powiada, że w *amku, 
gdzie był burgrabią syndyk z Brussagni, 
pojawił się urzędnik wysokiej izby książęcej 
z dwoma asystentami, przedstawiając listy 
z piectęcią ks ążęcą Jego Wysokości, z po­
leceniem,, by przybyłych dopusic^no  do 
zamku, do wszystkich jego komnat, mebli 
oraz kryjówek, dia przeszukania papierów 
tu  się znajdujących

Urzędnikowi danem było prawo skon­
fiskowania tego, co b ctd ie uważał za po­
trzebne. Postukiwanie odbyio się sciślć; 
opisane są papiery znelezione i dotąd egzy­
stujące, inwestytury, akty obejmowania 
włisności, kuiitrakty i t. d. Przetrząśnięto 
każdy kąt, lecz widocznie nie znaleziono te ­
go, czego szukano, albowiem *kt sądowy 
kończy się zdaniem wszystkiego hurgrabi, 
który ze swej strony oświadoza, że z pa 
pierów i przedmiotów ruchomych nic nie 
zostało zabrane z z:m ku.

Ale powróćmy do twego pradz sda 
Rudolf i. .Otóż, w epoce, kiedy zdarzyły się 
rzeczone wypadki, znajdował się on już w 
Ameryce. *Dla jakich przyczyn i jak  wye­
migrował cn?

Rodzina Mountbellów musiała być niez­
byt bogatą; zam tk ten zamieszkała ona 
wówczas, gdy starsza gałęź, wzbogaciwszy 
się i doszedłszy do zaszczytów, ustaliła się 
przy dworze i zdobyła ziomie oraz lenne 
p s’'adł> ści w Austryi. Rudolf niedługo po­
zostawał w Piemoncie; młodziutkim będąc, 
wszedł w służbę markiza Kcrola di Pardla, 
wówczas, gdy ten opuścił Piemont za cza­
sów regencji, z nim razem oddalił Fię z

Włoch, przez pewien czas zabawił w Tyrolu, 
następnie zamieszkał w Wiedniu. Tam to 
wojna przeciw turkom i wpływ k«. Euge­
niusza nastręczały pole do odznaczeń i a- 
wansów w wojsku cesarskiem szlachcie pie 
monckiej.

W pierwszych łatach Rudolf odbyweł 
wycieczki do Piemontu i zapewne odwiedzał 
zamek swój. List markiza di Parella do 
łony, wręczony był przez Mounibelła w roku 
1685. Markiza pisała do męża: „Je vous 
felicite de votre ncw eau  courrier: il est 
gai, óbligeant, il parle de tc u t avec coyni- 
tion\ il nous a fa ti tnille cioiliUs, et ra 
conte de joyeusts lustoires sur son sejour; 
c est vraiment dominage quc te meuleur sany 
de notre pays soit oblige a cherchtr fortunę 
en Autriche. II m’a para  btacoup mieux 
que le comte de Froussasgue qui est, je  crois, 
son cousinu.

Tym razem Partlla powrócił na stałe 
do Włoch, lecz Mounthel nie rhciał mu to 
warzyszyć. ParelD, 'zaledwie w kraju osie­
dlony, aałt&". w listach, tby M eumseł do 
niego powrócił i pisze: „Mógłbyś odznaczyć
się i mieć korzyści i pró tego służyć nar 
szemu J. Oświeconemu księciu, gdyż nie 
braknie tu zręczności wzbogacenia się tanim 
kosziem; przytem mógloyś się uwolnić od 
niektórych kłopotów, wśród których widzę 
cię niechętnie. Uważam też za stosowae 
zaznaczyć, że bawienie się w pew rą grę 
przez czas dłuższy może stać się rzeczą nie­
bezpieczną*.

Znaczy to, bezwątpienia, iż młody Mouut- 
beil, będąc w Austryi, miał jakąś przygodę, 
lub z kimś się związał, ozego Parelła nie 
pochwalał.

Rudolf jednak nie przybył: zdaje się, 
że jego postępowanie miało ważne skutki, 
albjwiem w niewiele lat później, około ro­
ku 1700, je s t onł okedlony W Wiedniu, w jsk- 
najlepstych warunkach i zostaje w dość 
poufałym sLosuuku z hrabiną KouJgsick, sio­
strą markiza dj Pi.rella i żoną Wielkiego 
ka.icierza państwa. W owej epoee Moantbeli 
ma przy sobie ukochanego młodz tńca, po. 
dawun^go przezeń za syna sweąo przyjacio* 
la, który wszelako, jak się zdaje, mb»>dzi 
w oczach niektórych za jego właynego syna. 
Mi uritbell nie rozstaje się z nim bigdy, wy­
chowuje po pańsku, jak przystało, na nźłach- 
cica, de.-zy się, że młodzian rośnie na dziel­
nego człowieka, jakkolwiek inni brali to

wszystko na karb zaślepienia lub shb tśc i 
nadmiernej.

I to by to początkiem katastrefy. List 
ambasadora weneckiego do najjaśniejszego 
pana, zawierający w sobie ciekawie i spry­
tnie opowiedziane nzeczy t  kroniki codzien­
nej, jeden z tych, co stanowią cenny naby­
tek dla historyi, powiada, że „dziś rano a- 
jńfztowany został młodzian szlachetnego ro­
du, który mieszkał razem z hr. Mountbeliem 
i uchodził za jego siostrzeńca, lecz wszyst­
kim wiadomo, że był jego synem *..

Młodzian biesiadował w nocy, w towa 
rzystwie wiedeńskiem swoich przyjació* szla­
chetnego rodu, razem z damami.‘ Chociaż 
oskarżenie nań rzucone jest nieznane, zdaje 
się, że pod wpływ em wiua Wymówił on nie­
rozważne jakieś słowa, chełpiąc się posiada­
niem ważnych tajemnic stanu. Ktoś doniósł
0 ttm  niezwłocznie cesarzowi, który wydał 
rozkaz przytrzymania w innegi.

Pierwsza ta  wiadomość, jako zawarta 
w dyaryuszu ambasadora wenbckiego, do­
wodzi, le „Cavaliere dJ Fortuna (jak go zwa­
no) znany był w Wiedniu debrzb, & jego 
przygoda narobiła wiele hałasu.

Sprawa w niedługim- czasie nabrała 
ogromnej wsgi; śledztwo prowadzono ta je­
mnie, a młodrieńoa za-mknięto v  fortecy
1 nikogo doń nie dopuszczano. Chodziły po­
głoski, że sam cesrrż zajmuje ahj tern, jako 
rzeszą bliżej go się tyczącą, f że losy mło­
dziana. są nfwpewn.ń O charakterze’ winy 
mu przypisywanej krążyły liczne pogłoski. 
Mówiono, że młodzieniec miał stikunki 
i wspólne intereay ze słynnym oszustem, 
który zyskał wstęp w Wiedniu, jako wysła­
niec księcia sabaudzkiego, i który tym spo­
sobem zdołał wyprowadzić w pole dwór 
i kilku wysokich djstojników w państwie, 
otrzymując nawet od nich pieniądze. Mó­
wili drudzy, ie  „Oavaiiere d( Fortuna* był 
rze.zywiścle synem Mountoeila, przedstawi 
cieU młodszej linii, urodzonym w latach, 
kiedy Mountbelł, jako przyjemny, d* elny 
i sk- ńczony młodzieniec bawił w Tytułu 
i był mile przyjmowany w najpieiwi zyth da­
mach. (Jakieś słówko nierozważnie, wyrże- 
ozone prrez młodzieńca, albo raczej donie 
sienie, ucty nionc przez kegoś, rusjącego swe 
widoki w przyniesieniu mu ujmy, prawd o po: 
dobnie posłużyło do tego, by zepsuć repu­
ta c ję  jednej z wysoko postawionych dam).

Nakonlec mówiono, że, korzystając z 
poufałych stosunków z k?. Eugeniuszem i

innemi wielkiemi osobami, zdołał on po­
siąść tajemnice stanu w zamiarze sprzeda 
nia ich Francji.

Ostatecznie nie wiedziało się nic, a 
najmniej chyba ze wszystkich wiedział Mount- 
bell, który nie przywiązywtł w każdym ra ­
zie wagi <to tej sprawy. Przekonujemy się o 
tem z bileciku hrabiny di Croy do przyja 
ciólki. (Konigfick?) „Le chp^alier de M. 
croit que te s t  la une ćiffaire de rien ct que 
avrćs queiqaesjours deprison on le dehurera. 
11 ne se doute point de la gramte de la chose; 
car je  vous assrue, ma chere, que rien n ’est 
plns serieux et que la vie du jeune homme 
court grand dangeru.

Rzeczy -jednak do hoazą do +ego, że 
sam Rudolf poczyna się niepokoić. List je­
go do ks Eugeniusza zdradza trwogę jego 
z powodu długo trwającego więzienia:

„Pour une oagatelle, une echauffourree 
sans conseąuences, le voilh en forteresse de 
puis deux semaines sans que j'aie obtenu 
la ptrm ission de le voir. On me dit que 
l'empereur est fort mai dispose contrę lui: 
il ne. peut pourtarU rien avoir commis de 
hien grane. Se le connais\ il est vif, prompt, 
insolent si vous noulez, mais c cst un hom­
me dhonneur *

List powędrował z puczty wiedeńskiej 
do Turynu, gdzie Eugeniusz stawił czoło 
francuzom, tymczasem 'osy młodzieńca roz­
grywały się w Wiedniu. Wtem, jak piorun, 
uderzyła pogłoska, że sąd wojenny miał wy­
dawać wyrok, zatem chodziło o karę śm ier­
ci. Gdy się o tem Rudolf dowiedział, wte­
dy dopiero przedstaw ły mu się wypadki w 
cal j swej grozie, Ziżądał posłuchania u ce­
sarzu, lecz otrzymar wzamian od swej przy­
jaciółki bilecik, w którym go uwiadamiała, 
iż lisi jego nie destał się do rą& cesarza, 
albowiem pogorszyłby jeno sprawę syna. 
Ż tego ostatniego wyrazu widać, że Mountbelł 
odkrył pochodzenie młodzieńca osobie, któ­
rą prosił o wyjednanie audyencyi.

N.epokój i cierpienie biednego ojca 
rosły w miarę tego, jak  s ę ludzie od niego 
oddalał1', tając przed nfm prawdę. Wit ozo­
rem, kiedy ŵ pałacu krążyły pogłoski o pie- 
fhybnym już wyroku śmierci, doniósł mu 
listownie przyjaciel o poważnym obrocie 
sprawy, nie odLerając jednakŻ6 całkiem na­
dziei. Nazajutrz druga taka wiadomość: je­
go cesarska mość pozostaje niewzruszony i 
żąda wymierzenia spraw leoiiwości.

Oto tu mamy oba te 1 sty razem oraz

inne papiery ze sprawozdaniem o przebiegu 
sprawy, przesłane przez rodzinę Parelia tu, 
do zamku; mipazy nimi znajdoje s :ę opis 
krótki tego, co się w owym dniu działo.

Mountbelł nie przestał żywić w sobie 
wiaiy, iż wstawi się za nim w porę ks. Eu­
geniusz. Skoro dowiedział się o postanowie­
niu powziąiem, rozważywszy cały przebieg 
sprawy tej i Diemożność zobaczenia syna, 
tudzież dostania się do cesarza, przez które­
go dawniej zawsze łaskawie był przyjmowa­
ny, widząc zachowanie się przyjaciół, usu- 
Wojąoych się odeń lub niepewrych i zasmu­
conych, wpaćł najle  w rozpacz, zdając so­
bie teraz sprawę z tego, jaka nieubłi gana, 
tajemnicza i nieugięta ręka zawisła nad gło­
wą jego syna.

Pobiegł du tej samej damy, która mia­
ła mu wyjednać pusłnehanie u cesarca. 
Sprawozdanie powiada: Mountbelł był przera­
żony, prawie nieprzytomny, zwierzył się też 
ze swego smutku owej damie, ch1 dziło mu 
przecież o syna jedynaka, dla którego tylko 
żył, błagał więc, aby cesarz przyjął jego ty ­
cie w ofierze zanrast syna lnb przynajmniej, 
by powiedziano mu, za co go onkerżono, a 
będzie mógł go bronić. Mówił nakoniec, że 
cesarz nie Dowinien w laki arbitralny spo­
sób wymierzać sprawiedliwości. Prosił więc 
i błagał ową damę & otrzymanie dlań zwło­
ki, potrzebnej ko temu,, by mógł pojechać 
do PiemOEiu i wrócić, je st bowiem pewny, 
że stam tąd przywiezie środki do ocalenia 
syna. Zdało się jego protektorce, że Mount- 
beli zamyśla udsć się pod op:ekę ks. Cari- 
gnano lub ks. Sibaudzkiego, zauważyła te ­
dy, że zbytdcznem jest szukać takiej pro- 
teiccyi. Mountbelł nalegał,bo liczył, że z p >  
mocą Boską zdobędzie tak 'e dowody na o- 
bronę syns, które odwrócą szybko postan - 
wienie cesarza, a choć dania owa słarała 
się czegoś więcej djowiedzieć, nie r r tk ł nic 
nadto. Przytem tak był znękany, że jego 
przyjaciółka nie chciała, aby sam powracał 
do siebie i dała mu za towarzysza kogoś z 
domowych. Ten opowiadał, że Mountbelł szedł 
do domu wyprostowany f dumny, wedle 
swego zwycz»ju. nie un.kając przyjaciół i 
posyłając im Uitłhny z pewnością siebie i 
fiwobeda. mimo 10 ohdy był, jak  śmierć, a 
skoro posłyszał na zakręci) ulicy uderzanie 
W bębny, omal nie upadł. (D. c. n.)
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LŁC Jaegera,spódnice, kzmasze, n^MHHwLA1, C ite .,  żeńskie, ko drypi-
ko-
wo

białe i zeT  ow ary W o w a ln e : S t j s ,  ” Ł b-  P rze s e ie ra d łs  
T o w z iy  płGO ienne: poszewki, ręczn ik ijserw eik i, serwety. Garnitury
stołow e. H fcF T Y  rósiyjskiń i Szwajtńrskie W A L A P k elE ll^ zigra iiiczne  o r a z

^j2Szy,n■ Ceny za w s ze  sumienne i stałe.
K roszczstyk Nr 36, tam gdzie  
apieka M ^cińczyica, 2U212

—   — 7  —K. IŁJASZ w podwórzu,
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C D U M D  B R A B 6 Ć
Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medalami i Najwyższemi nagrodami. 

M a g a z y n : K ijó w , K r e s z c z a t y k  4 4 , te le fo n  414.

Ogromny wybór nowości 
dla podarunków na gwiazdkę.

\  j Wspaniały wybór luksnsowej galanteryi z hronzu w najnowszym : tylu. (Bronze articie de luxe style mcderne') i wsze-
\ |  Ukich wyr bów nożow niczjcb; noże stołowe, kucher nc, myśliwskie,  scyzi ryki,  kuto z angielskiej stali najnowszych fas< nów

w ś * i i c i e  i znaho ze swej trwałości,  artystycznej roboty, z  w ła s n e j  i z a g r a n ic z n y c h  fabryk, rozmaite naczynia  
gospodarskio

N o w o ść ! Naczynia » T r im e ta l»  najznakomitsze metalowe, nagrodzono w roku biożącym na wszechświatowej wystawie w B ukseli,  również naciynia z czy­
sta*') ma-T^orgo niklu A r t u r a  K ru p p a . B»rdzo ozdobne dzbany, naczynia, różnorodne przybory, k -ra f i i  i inne. Serwisy s i ł o w e ,  różnorodne. Aparaty  
( S p a r le t .  dla gazowania napojów, butelki < Term os> , zacbow uące  wszysikio rapuje w gorącym stanie w ciągu 24 godzin. Latarki kieszonkowe e lektrycz­
n i  i zap s bateryi i t d. N o w o ść ! dla upiększenia choinek— becgslski ogień etc.

r i n u f n ć r t  R n r l n ć r  R n c n n r i t i n i ’ N '< * ^ dna  amerykańska maszyna do przygotowywania ciasLa rozmaitych gatunków, do kołaczów i t. 
i  d f U O U -  l i a i l U o t r  U U 9 | I U I  I j l l l -  mięsi c as to w ciągu 3 minut, znakomity smak, sposób nadzwyczaj uproszczony, cena 4 rb. 75 kop. i G

Ogrom ny w y b ó r n o żó w  do w ędlin, prasy do pu re, soków , m ięsa, tw a ro g u  i t .  p.
Polecam w rgrcmnjm wyborze otrzy­
mane z zagranicy maszynai d i  s trzy ­
żenia wit s W  i u-- dv, nnj 1 * r s -ei . u- 
znon j konstrukcyi N o w o ść ! Aparat  
Carrie do rowdrab au ' i  |Otraw dla ez- 
/ębnych. Bezpieczno samogtlące brzy 
t « y  z ipgul.torr m, patent najlepszy b 
fabryk w świecie: «Tryumf», «Sian-  
darti,  cSiar», «Fig»io», «Komfort» i 
innjcb. Ostatnie upri szrzono masz d i  
poi n a  z 12 zapas.wymi nozzmi *Gil- 
lotł ,  poli-cau równi.'Z i g o m n y  wybór 
brzjt  w dla rgólnrgo użytku wł. s i e j

ŁYŻWY

i najlepszych fabryk w świc  ie  od  
i5  kop., 2 rb. 5 lb. sz.t p i n  4 ib., 
5 rb z gwarancyą. R'żiie  p n y t c r y  
do golenia, nesesery, pilniki, rzrzyjct',  
nożyczki, przybory do pazncgiM. Sz :yj 
ce do (ryzowania włosów, M»szjńki  
spirytusowe ae kawy, łyżki d ell.ioro- 
we i in. Najlepsze zamki, żelazka sp i­
rytus. do prasowania i i p. S yziryki  
od 25 krp. do 50 lb. ;a  sztukę. Do 
2)5  różnych i .sc i .ów  z a ja ln io e k  flla 
palących. 2 623

P o z o s t a łe  w  o g r a n i c z o n e j  I/"  J  ! .  i .
ilości e g z e m p la r z e  J v .  ^ O d n C r S K j C g O

T o  o b u  s t r o n a c h

c i e ś n i n y

BERINGA
Go nabyci w Administracji „Dziennika Kijo*ski8goak, Kreszczatyk 38 . 1
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "

I r b . 50  k o p . P izesy łka  55 kop.

— — — — — » -  - —

UAu aZYN B Y V k £ S l

) f .  J i U s a l i t i i u
Kgnv, Krioeutjk t t  W _

roLncz. 
w i e l k i m  y r r e a R z a

2C 494

Przeciw  kaszlowi i chryp .e , lekarze 
zalecają, jako śred -k  n :ezawcdny

Sodeńskie
„ F a y ’a “.

Żądać we wszystkich aptokach i skła 
dar.li aptecznych. 2 C5

O r o k a m i a  P o l s k a K r e s x c x a t y k  38

T E L E F O N  1672.

Z a o p a t r u iH *  w  n a j ­
n o w s z e  o z c lo n k i I o r ­
n a m e n ty  c r a z  a p e -  
c y a la o  m a s z y n y .

KK888S8S 8 8 8 8 $

I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u m ia r k o w a n e . ^ § 0 9

D A R M O

Kosxulki,
Chuslki

p u ch o w e .

KURTKI, BLUZKI
k a f tn n ik l,  rę lra  w lc z k i ,  p o ń c z o ­
c h y  i k a m a s z e  r o b e ty  s z y d e ł

K u rtk i na fu tr z e .
Dla cierpiących na reum atyzm
specyalne ku styu m y.
Dziecin, paltociki i kost.

W n a jw ię k s z y m  w y b o rz e
tylko w mag. Czesko-Rosyj. Me- 
chan. pracowni wyrobów szydełk.

G e  W e  A n d r l e
W .-W asjikowska N r  10. 

C e n n ik i na  ż ą d a n ie .
P r ix - F ix e .  19128

DRZŁW O CPAŁOW E.
Skład S. Piotrowskiego w Kijowie na 
Przy; tani. Telefon 2234. Ceny naj- 
m z.ze.  Drzewo najlopsze. * 19810

n a j n o w s z a  k o n s t r u k e y a ,  z n a c z n ie  u l e p ­

s z a n a ,  z u p e łn e  b e z p i e c z e ń s t w o ,  b e z ­

w z g l ę d n a  s p r a w n o ś ć  17325

Generalna re p re ze n ła cya  i skła d

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i > o p ia  g r a t is  i f r a n c o

ł i n r  w m i m .
D- P  M a rv a n  Przyjmu e fciedin pMozni^e hpzpłat-I i w a i y d . l l  O L d W ł l l b n i  Lip. Przedstawianie dokumentów 
ni- fbowiązu o. 01 sty znia ro^piczyia się kurs dla aku zerek. _l)52r

M a s zyn y  do p rzyg o to w a n ia  p a s zy  20456
najtańsze-najsilniejsze —  najwydajniejsze

s . e c z k a r n ie  o ie k s c z e  - s z a r o a c z r  
r o i d r a b ia c z e  — ś r ó to w n ik i

Oryginalne pąrnrnz o- U f W f r k i p r f n  
sadnikiem szlamowym r * n i A i u w j V e
ZDROJEW SKI &  GRABOWSKI

Kijów, Kreszczatyk 25.
K s t a lo g i w y s y ła m y  n a ł ą d a n i e  g r a t i s 1

jako premium tylko do 25 grud. r, b.
A rtystycznw zakł d p< rt «t >w p> leca  
w ;zjstf im  <‘zyt-ln kun  tego pisma p r- 
irrt mturalnej w. i cl * oś i, pow ęks„ony 
z nadzwyr/ajnem pod ibicństwom, w 
rozmurze 28 cent. szer.i*. i 43 cen',  
w js ik .  7 tażdej fo dg rsf i i  z u p i ł n e  
h ezp ł .t i ie ,  b) I -by tylko odbiorca togo 
portretu pi lecal narz zakład swym 
kroanyra i pr/.yjai iołom. Prosimy o 
napis n.e s* r g »  nazwiska i adresu" na 
odwroinej stronie fotografii i wysianie  
tikowej i!< cztą pod adresom: A r t is t jcz  
ny zakład >Semi Emalc Lódź Nr 59 
Fotrgrafia t^ d /ie  zwrócona bez uszko­
dzenia. Na grupach osobę, która ma 
bvć pawiększoi.ą prosimy ciznae/vć x .

201bl

‘yMOłiztjiioąo oio oudnj) 
ó|s ęi«noąa7jd S.nr soaj  •ąoiuE.woąjutni 

-n ąouuao t d  i euuoturns eio^uoą^fc 
‘jo jn j  9iu«M0qj«j  i ornmioTą-p ?oj ranj, 
ł JN ''ląsMUj jos; '[u izad e u e i u j a g  

2  nzjujusną winfz^h^m aa OIN  
“K X  t-uzora 9«Aiqsu p i i p T i t n  i 
Tjbmoi  orsijtimzoajuft

D u ty n . n a u c z y c ie lk a  m u z y k i
D  ud«iela lekc. osobom dorosł. i dzio- 
ciom. Przygot. d i  konserwator, i do 
szkół mu-ycz. Halicki targ Nr 4  m. 10 
(róg Złatoustowskiejj. 20467

JA R O SŁAW S K IE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t ik  54 .

Otrzymano w wirikim wyborze roz- 
maiie p!otna. bieliznę stołową, p n- 
czochy. skarpotki, przb-cioradii,.  go­
tową bit liznę męsku, towary baweł­
niane i wio'e i n n y h  przedmiotów. 
Ct ny zawsze stało i niższe od wszyst­
kich w Kijowie, o czem proszę sję 
osobiście przekonać. 19341

WnGR.W. ZŁOT. MEDALEM i P A R Y Ż U .

?5i  
4 0  !f

. LEI, *0,2 
NUllOSWNICTN,

19340

B u c h a l t e r
kawaler lat 31 z 9-t io-lctnią praktyką 
w ins ytu ;yach: bankowej, przemysłowej  
i rolnu-k-siiiy, poszukuje p i s .d y  ud 1 
stycznia 1911 r., ewentualnie z i . r u .  
ł .askawo oferty: Połonne, Btas u dla 
łStcfanac. 2u55l

N a u c z y c ie lk a , wych. zagranicą pos 
puls., fr. dnsk., niem. te r , poszus. po­
sady, derni pl., łub jako upiek., czy do 
towarz. 2 - 4 .  Kotlarska 26 m. 1. 20535

K raw co w a ty" w żak
szelkte ruto- 

zakresie krawie 
zyzny damskiej.. W yson au i)  wytwu - 

ne. Zan ek Kreszfczatycki i L t  i »Wib- 
t .rya Nr 9 —27. 205832
P ł o s z e  o  p o a a d e  w mająUu, o- 
I ki noma, fumoc,, m»m chlubne 
świadectwa. Adres: Winnica, p )s L
restante M. W. P. ?0j 76

Buchalter -  korespondent
p o s z u k u je  g o d z in o w y c h  z a ję ć  
Wiadome Lu P u s z k iń s k a  41 m . 19 
d la  L . J .  ż05Q8

Ołnrir n l  z 6 - e lilią pi akt, puSzuiujri 
ulUUCIIl l r i c .  na w y 1., nie mniej 1.0 
ib. m. Zylańska 1 4 m. 2. St. (V. Iv

20553
A'Vr'7 if  r iouiio  na u lka lat 30 
n  J i . L l C t Z . Q n l u  dz.es.  egr  d i  o w u c . - 
wrgo pod Kijowem. L i s t . w .  lub osob. 
2 3, £KMlosl&w:ika wtAmr^1 2 550 

i  _________________

Superfosfat k r a j o w y ,

tomasówkę,
S ale trę  chilijską, kainit, 
30°|, i 40'| sole potasow e

Dostarcza
D o m  H a n d l o w y  201"

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
wiciele łowickiego towarzystwa

przetworów chemicznych i nawozów sztucznych.
K ijó w , P u s x k iń s k a  N r II.

ni‘ lowanp, a lum iim w e, zel-<zn-*. Wyżymaczki ame-

ą p *  „ T E R M O S "  o d  3 r b .
Par-.wo maszyny do prania, n>-

„  . 1 żo, samowary . i ’ no przedmioty
.///■.-.•//i.- • gtspodsrstwa d mowrg).  Są do

ubycia w czeskim mag zynie

Kijów,— Dumski plac Nr. 3.
c lo rg ow yj e  r i adzs  w podgórzu.

RO K X X X V I ISTN IEN IA .
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA 1LUSTKACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

, B IES IA D A  LIT E R A C K A "
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE P R E M I U M  NADZWZYCZAJNE

M T  1 2  D U Ż Y C H  T O M Ó W  I f f
NAJCELNIEJSZYCH POWfESCI I ROMANSÓW

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H
Redaktor 1 Wydawca: M ICH A Ł STM 0R A D 2K I.

Bicisladi Li teracka olwfmEje wszystkie  r e d z i e  B b.-atury pięknej ,  
chwi lę bieżącą,  w z e i bś w ia to w ą  i wiedzę  g ' un lu \va ą  w f rmie popularnej  
łowem wszystko,  ro  st n m i  n i eo dz jwn ą p.Arzutę u ay; ł u id 1 n 1 gentuegu.

Biesiada Li teracka zatem rnn e-zcza:  Ur.  czyst  śm K smolą ki. lolickiego; 
liczne powieści  hist i ryi  zno i społeczno,  n»wc ' e ,  sr.kice, _> oezye,  u l  no y d ama- 
tyczno,  historyę p c l s t ą  i powszednią;  podróże p i  a r a . u  i urczyzni r .  wicbo-  
w n-e dom M c  i publ i izne;  p nl i ' y i ę ;  sztuki p ę k n ę ;  s t a rużj in ic two;  beraldykę;  
rozwój  s tosunków międzynarodowyci . ;  posięp naukowi ;  lel ieiony społeez e: 
z i c iorysy  zasłużonych l " l z i ;  pr>egląd pism i k s E / e - ;  wynalazki  n y  owsze; 
prace ziemiańskie;  p “?cm sł i Weiid.il,• pimiotuiki ;  ktorospondeu yę z l z j t ) n 1- 
kami; b u m - r i d y k ę ,  r ibnsy,  szarady i i-i'>o r u / r y . k i .

Biesiaua L ite r a c k a  szczególnie u wz gl ę l i na  dzi Je ojczyste,  zwł aszcza  po- 
rozbiorowe i pamiątki  narodowe.  •

Biesiada Li teracka w s - y d i i o  a f ty t u ł y  wfn- ie  i lust roj1'
Bleslaoa Li teracka d>jo r ep ro da ke ye  bra/.ózz M . j . i  Siemi radrkiegc,  

Grot tgera ,  B m i a U ,  K s ; ak-jw, Chełui '  ń.« iegn i inny-h mist rzów pol ­
ski h, a także nayolnie. iszydi  mis t rzów cudz zisuiskidi .

Biesiada Li teracka umicszcz i  v. i Air miv i p d - k i  li zrdytków:  gmachów,
miojscowolci  IkM r y  ziyrti,  pomników’. z da r / e ń  d . c n w y r h ,  z n ak o mi t j d i  mę­
żów i t. p ,  j  i l t wrę-, pouiokąd Muzeum Pamiątek Narodowych.

Biertada Li teracka szczyci się spótpr ljv. iu. i ein ł u .ojuW pierwszorzęd­
nych z H K nHYKIEYI  S I E N K I E W I C Z E M  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E{

12 dużych tanów wyborowych powieści i romansów
o trz y m u ją  ib e z p ła tn łe  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  c a ło r o c z n i .
W UOKU BIEŻĄCYM D a M Y  ZNAKOM ITĄ POWIEŚĆ BOF.ESEAWITT  
„ T U Ł A C Z E " ,  u»nutą ns tle dziej w ud K iiied-racy bursk.<M, a k* n zącą 
się ruchem narodowym 18 )0 — 31 r. P jw n s e  ta ukiże  s ę  p i  raz pimwszy  
w z u pjłn iś  i hez żadnych skróceń; p •przednio eglotzuuo z a l t d * ie  j 'j tiagm-nty.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
w  W a r s z a w ie :  n a  p r o w iu c y i :

R o c z n i e ............................ rb. 6 : R o c z n i e ......................................................rb. 8
P ó łro czn ie .............................. „ 3  ; P ó łr o c z n ie ..................................................  3
K w a r t a l n i e ................................ I kop. 5 0 : K w & ita ln ie ..................................................  2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tim ćw  50 kop., 6 tomów I rb.,

12 tumew 2 ib.
Na ż ą d a n ie  a d m in is t r a c y a  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie .

Adres redakcyił  adnuui-Sar yi: W a r s z a w a , P la c  W a r e c k i N r 4 .
Telefonu 78 26. 20 63

Siwym  włosom
stopniowo i nioznac.nio przywraca na u c l - iy  ko’nr i miękkość bczwarnn-

■ o*o  nn szkc.Hu'y ś odek R ś g e n ć r a t e u r  
fH n n tm p “  1;ruiy P a r f u m e r ie  d*0-  ),US Ili iI I IIG  r ie n t . Sposób użycia .ego

w ypróbuc anego ś iodsa  bardzo prosty. Mnó­
stwu pod/, ękowsń. Ho nabycia w składach 
aptecznych po 3 rb. rud. (bez przyborów, i lo ić  

•podobna o ib.). albo wytył* za zaliczką. 
W. Ż o łn o w s k i, Warszawa, Zielna 4. 

Główne składy w Kiiowie: Uołudniowo-R .yj- 
:-kic T w o UanJlu Tow. ALtocznymi; K. O. 
Niwiński,  Kr*szczłt.jk; II. Aleksis,  w .-V  łu 
dziii iertka rćg Złotych Wrót. Główno składy 
w Odrs-e: P. Blank, IlichMicu 25; M. Au- 

d.-rsk-, Dcribasowska. W y s  rzogać s.ę  naśladuwuictw! 19421

Poszukujemy stałej dostawy

M asła śinietankow-
R e f le k t u je m y  n a  k a ż d ą  i lo ś ć  20622

Dom II and torfy

Lu ź. P.ntakowska  
N r  215.Bracia Kieszkowscy

F. G. S E IF E R T A  ^

i

Południowo - Ruska 
Fabryka Chemiczna
obecn’0 B. i>onarskiego. Egz. ud 1891 r. Kijów, Tatarska J ,  d. wł. tM. 2537. 
Wyrób: o c tu , s p ir y t u s o w y c h  la k ie r ó w  i p o litu r , o liw y  dot 

p a le n ia , f a r b e k  do b ie l iz n y  i lazurku Op r.alur-unia ścian. 
Cenn.ki na ząt,  be< płatnio. T'ow. spuż. i ekon. specjał,  ustępstwo. 18311

D w a  g n i a d e  R z ą d c a  j TTp^t8
toross: ry 3 i poł wer-zki, kuń i k !a - 'z !za  granica, a na .1 ist lat, ołznaj-  
po 4 Uta i dwa kasztany 2 »< rszki | ruiony z p.entaryą buraków, pcs. sw.a-  
po 9 lat -*j du sprzedania. Pui zta i si. I dectwa i ro«m i«nd*cjo  dotrę, pnszuk. 
kolej iwa Jar-s.:cuka, I.liyszowce. E l- i posady zaraz !uh p/ż  iej otei y. rer-  
r/W  dóbr. 20.-601 m i  I.-da o om Illusiowiczn, gub. wilęń-

   i . |f .j i . e f e i  t. BJwOo

M ł .  i n i c l i g c i i ł i i y  --- ---------------------------
vto,s . p- s aż .pusaW maga/ym i . lub 
p sarzu. Zgod/. na wyjazd. Bez .kow
skii

“ M l-  panie nka
11. z . ń s k i e m u  Ul a f  i. 26*9 '3  j

polka j u s i u k .  miej  
gosp aB n  . Ku uiecz- 

ISJ. 128 Hk.A d a B. B. " '.0593

Potrzebni zdolni zgn ic i  da 
sp r/ id  ży ua raiy  

pulskh b, rosy skich i niemieck wydań  
książt. i a i ty  i. M. Blagown s.> z. l ; 3  
m. l i .  Od g. 9 —11 i od 2 - 4  pp

IGL99

2 p a r y  b u c ik ó w  zu  5 rb .  80  k.
u i ę s i K U  lu li  damsz. 'tli, >?nui'ł.w. nowe­
go faso u n a s  p i lk .w .  podeszwie trwa­
łe i e l c g m c t i n  Skóra czarna, wska­
zać Nr n szn i jch  bucików lub kaloszy. 
Ob talunki w y k tn y w u ą  się za za icze 
niem te z  zidatku. Przesyłka 75 so p .  
do Syberyi 1 rb. l 5 kop. P iz y  łamó-  
w innu H-fh par przesyłka na nasz ra- 
c lu m k .  N ietdpow ird-io  l u “iki ( r y j -  
mul- s ę dla zaniany lub zwr tu p c- 
ii ęd y. A d r e s ;  m. Ló i i ,  >T- w o Sława*.  
4 6. 8t)624

poszukuję majątku
zem -ikb go  na Pt.dołu, Uarainie lub 
Wołyniu w dobrej glebie  bez ser* iru- 
tów, wygodny d- m mieszkalny z ład­
nym parkiem, pożadany las. Posiadam  
2UO.0O0 rb. gotówki. Tylko wyczorpu-  
ące opisy z podaniem mio^rowoś-i  

i n a z ^ is ia  wł is ic ie la  b ę d \  uwzg ę d -  
niani'. Oferty nads lać: Warszawa,
Złott 31 m. 2. S ttfan  Szlagórshi 2CB0r

2 .617  I le  p ie n ię d z y ?
Zaoszczęd i każda kobieta, ubiera­
jąc się stale praktycznie i według  
ostitm oj mody. Gcirwa spódnica z 
trykotu "angielskiego, elegancko zro­
biona według ostatniej inoay z gu­
zikami i tiś .ną 2 rb 35 kop., w ir- 
pstjm  g itnnku i nyK. Jedwabną ta­
śmą zagraniczną 3 rb 55 kop. hśft-j- 
niej wakończ. 4 rb. 75 k. Bardzo  
elegant, .i w kolorath szarym i 
nronzowym z szewiotu «Chantocla r> 
5 rb 70 k. i 6 rb. 60 k. z czystego  
czarnego w ełm aneg i  cCaps Lardzu 
szykowna w 1-m git .  7 rb. 75 k. w 
2 m gat. 6 rb. 2C k. Bluzki Jedwa­
bne we wszystkich kolorach 2 rb. 
95 k., 3 rb.*55 k., 4 rb. 23 k., ga­
tunek forimas 5 rb. 75 k., 6 rb 
50 k. i 7 rb. 25 k. Bluzki gipiuro­
wa biało i kremowo 4 ib. 50 k., 5 
rb. 40 k., 6 rb. 50 k , bardz i e le ­
ganckie 7 ib. 50 k. i 8 rb. 75 k. 
Blu K) woalowe wermane w jasnych 
Ir 1 racli haftowane ledwaoicin na 
grozkim riulu 3 rb. 70 i 4 rb 25 k. 
Hilki  jedwabne 3 rb. 75 k„ 4 rb. 
90 k., 6 rb. 80 k., 7 rb. 70 k , H rb. 
50 k., nardzo eleganckie 9 ib. 90 k. 
Bluzki popelinowo jtdw sb .  w’ nal- 
lep. gat. we wszyst. mt d kol. 4 rb 
95 k. i 5 rb. 50 "k. Obsiałnnki w y ­
kon. natychm. za zalicz, prezt. bez 
zadatku za przesyłkę 55 k. Adr. 
Eah. konfikcyi dsinsk:oi M . Wy- 
s z k in a .  Warszawa, Nalewki 32. 
H uriou ii i  i detal, sprzedaż. B 'z  ry- 
.yka. O ile  się  tuwai nic podoba 
zwracamy pieuiad-o. P r i s ;my wska-  
zywsć mutrę i pożądań' kolor.J

Rozkład jazdy poefągów.
Od 15 października I9I0 r.

Na k o l .  P o łu d .> Z a o h o d n lc h i
K u r y e r  I i II kl. CHesa, K iszyniów  

Elizawetgrad, M nsiw a — odchodzi o 
ąodz. 9  w , przychodź, o godz. 9 m. 45 
zrana.

P o c z to w y  I, II i III LI. Odesa, Brzuśc, 
B iałystok, Grajbwo, Humań, N ow osiel - 
ce—odchodzi o godz. 9  m. 15 zranr, 
przychodzi o gudz. 8 m. 58 w.

Osobow y  I. II i III kl. Odcsa, Now o- 
sie lice , Hnj tan -odchodzi d godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Osobowy  I. 11 i III kl. Odesa 
W ołoczyska, W ieduń— odchodzi o g. 9 
m. 35 tt., przych o g. 8 m. 20 zrana.

K u r y e r  I i II 11. B rześć, W arsza­
wa, K alisz odchodzi o g. 7 m. 1U w., 
przych. o g 11 ic. 03 zrana.

P o c z to w y  I, II i 111 kt. M ikołajów  
E lizawetgrad, Zuamonka, Fastów —od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy  I, II I 111 kl. Mikołajów, 
Elizawctgrau, Znamijrika, F astów — od­
chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 51 po puł.

Osobow y  1, H  i III kl. B e rd y czó v , 
R adziw iłłów , W iedeń — odchodzi o f.i 
7 m. 40 wieczorem , przychodzi o g. 10 
m 46 zrana.

O sobowy  I, II i. III kl. Petersbarg  
W arszawa, Sarny, K ow el, W ilno— uo- 
choazr o godz, 11 »  50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P o c z to w y  !, II i III kl. W arszawa- 
Sarny, K owel, lwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz 12 m. 25 po pui. 
przych. u g. 7 in] 20 wieczorom

Osobow y  I," U i 111 kl. B rześć, B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie  
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osoooicy  1, II i III kl Rostów nad 
Donom, Sew astopol, Ekatej jiiosław , Zna 
mienka, F astów —odch. o g. 8 m. 20 zra 
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

ro ir  -csobotcy  I, II 1 III kj. do 01 ■ 
szam cy odcti. o godz. 4 m. 6> po p..- 
łudn., przychodzi o g o a z m e  9 m. 33 
zrana.

l o w a r o w y  p o śp .  IV kl. Sarny, Ko­
w el— odchodzi c godz. lu m . 14 r .iecz . 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 
Tow.-usubowy  M alin — ocehodzi o go- 
dzin ieic  4 m. 20 po poł., przych. c g. 
9 m. 8 zrana.

M ie s z a n y  II i  III kl. Odesa, Brześć  
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

T W oi o w y  p o śp .  IV kl. O d e s i. 
B rześć, Znam ienka— odchodź, o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 po uł.

Na k o la l ■ o a k la w s k o - K I jo w -
• k o -W o ro n a a k lw j.

Poś)ńeszny  I, II i 111 kl. M oskwa, 
odch; o g. l i  m. 45 w poł., przycho­
d u  u g' d .im e  6 po południu.

P o c z to w y  I, II i 111 kl. M oskwa, 
Kursk odch o g. 1 m. 30 w nocy, przy­
chodzi o godzin ie 5 m 30 zrani.,

O so b o u o -p o cz io w y  I, II i III kl. 
Kursa, W trcuoż odeuodzi o g. 12 m. 30  
po poł., przych. o !g 5 m. 35 po p-ł.

Osobowo-pocZtowy  I, II III kl. 
K u r s k -  odch. o g . 11 wrccz., przych o 
godz. 7 m. 25 zr»n:

P o śp ie s zn y  I, II 1 III kl. Połtaw a, 
Charków, Łozowaja, Kostów, Sowas tn-  
p o l-o d c h . o g. 7 m. 45 w., przychod.,1 
o g. 10 m. 05 rano.

P o c z to w y  I, II i III kl. P ołtaw a  
Charków, Rrem ieńczug -edeh o g. 10 
min. 25 zrana, przychodzi o gedzin ie 7 
wieczorem.

O sobow y  I, II i III kl. Kursk, W o- 
roueż Żtohiu, P tlo rst" rg  odcLud/i o g. 
6 m. 4o w iecz., przych. o gudz. fu  m. 
35zrana.

Tow. osobow y  II i III kl. Pult wa, 
Charków udeb. o g. 11 m. 45 wiecz., 
przjeh. o g. 7 m. 50 rano.

P o d m ie j s k i  osoboicy  do D ..n i'cy  
odch. o g. 4 m. 25 po poł., przjf lu d zi  
o g. U  m. 40 w.

T »̂n iżown P a * s k ą  w  |C i l o v iĄ ,  u lk '.ą  K jreągC Ł a.tjk  N r

it


